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Muzeum? 
Piętro niżej! 


ATENY (PAP). W podziemnych grotach i 
korytarzach mieścić się będzie nowe mu- 
zeum historii Aten, obejmujące okres hel- 
leński oraz panowania rzymskiego. Lokaliza- 
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HARCERSKA GAZETA 


cję — centralny plac w starej części miasta 
— marzucilo życie. Nowa placówka prezen- 
tować będzie bowiem odkrycia archeolo- 
giczne dokonane właśnie w tych miejscach 
od maja 1985 r. Zwiedzający będą więc 
mieli okazję zobaczyć, jak wyglądała przed 
wiekami ta część miasta — antyczne ulice, 
zaklad garncarski działający w Ill w. p.n.e, a 
także wodociąg sprzed dwóch tysięcy lat. 


NASTOLATKÓW 


„Ojciec” 
komisarza Maigret 


BERNO (PAP). 85 rocznicę urodzin 
obchodził Georges Simenon, belgijski 
pisarz, który zdobył szeroką popular 
ność w świecie jako autor powieści kry. 
minalnych. 


Zadebiutował w 1922 r. w swym ro- 
dzinnym mieście, jako reporter mie 
jscowej „Gazette de Liege". Dziś „oj 
ciec'' komisarza Maigret ma w swoim 
dorobku ok. 220 powieści przetłuma- 
czonych na 70 języków. Doczekały się 
one licznych adaptacji filmowych, tele 
wizyjnych i radiowych. 


W 1957 r. pisarz zamieszkał w Szwaj- 
carii. Po tragicznej śmierci córki, przed 
dziesięcioma laty postanowił nie pisać 
więcej książek, przystąpił tylko do spi- 
sywania pamiętników. W Polsce książki 
G. Simenona wydawane były 20 razy w 
nakładzie 1,4 mln egzemplarzy. 


Liderzy szkolnego boiska 


RODZINNE TRADYCJE 
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Ostatnio otrzymałem trzy listy z bardzo 
_dużymi programami (duże jak na możliwoś- 
ci ABQ). Autorami programów są: Tomek 
Maćkowiak (Gra Cel), Adam Jarecki (Mini- 
Painter) oraz Przemysław Koprowski (Grafi- 
ka), Ze względu na ich wielkość zamie- 
szczony w naszym kąciku będzie tylko je- 
den. Najciekawszy jest chyba program Ada- 
ma (to już jego trzeci program przysłany do 
- „ŚM”). Przedstawiony zostanie jednak inny 
program: Tomka +Maćkowiaka. Przyczyna 
'której zrezygnowałem z lepszego i cie- 
vszego pr jest prosta: jak ustaliliś- 
W iej tekst programu nie będzie w 


(Inf. wł.) Czy można nie uprawiać sportu 
jeśli ma się mamę i tatę nauczycieli wycho- 
wania fizycznego oraz brata grającego w 
pilkę ręczną? Trzynastoletnia „Dorota Mali- 
nowska (na zdjęciu) ze Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Grodkowie (woj. opolskie) kontynuu- 
je rodzinne tradycje, uprawiając piłkę ręcz- 
ną. 

Pierwsze poważne treningi rozpoczęła w 
IV klasie pod opieką młodego szkoleniowca, 
Marka Antoniewicza. Mimo. niewielkiego 
wzrostu (obecnie mierzy tylko 158 cm) wy- 
różniała się dużą ruchliwością, zręcznością i 
vgromnym zaangażowaniem w grę. Poza 
hoiskiem spokojna, zrównoważona; na pla- 
tu gry przemienia się w pelną temperamen- 
lu środkową rozgrywającą. Uwielbia kiero- 
wać grą, dyrygować koleżankami — nie 
dziwne więc. że została wybrana kapitanem 
drużyny. Z roku 'na rok czyni coraz większe 
postępy, mimo młodego wieku potrafi z pil- 
ką zrobić prawie wszystko. Znakomicie 
drybluje na dużej szybkości, celnie podaje i 
skutecznie strzela do bramki. Dla swojego 
zespołu zdobywa najwięcej goli, a bramkar- 
ki drużyn przeciwnych aż drżą przed rzuta- 
ini niewielkiej trzynastolatki z Grodkowa. 


redakcji przepisywany. |Jest ta oczywisle, 
każde przepisywanie wprowadza błędy, a w 
przypadku programu nawet jeden błąd mo- 
że całkowicie .zmienić działanie programu 
albo spowodować jego „zawieszenie”. Ja 
staram się sprawdzić sam algorytm progra- 
mu (sprawdzam go na innym komputerze, 
a więc nie mogę sprawdzić programu). W 
przypadku niewielkich procedur mogę sam 
je przepisać i sprawdzić w miarę dokładnie, 
ale spójrzcie na program Tomka i spróbuj- 
cie przepisać go bez błędu. Każdy kto choć 
raz przepisywał program z jakiegoś czaso- 
pisma lub książki ten wie jak łatwo jest po- 
mylić się, zamieniając przecinek kropką czy 
pomijając bardzo ważną spację. | dlatego 
jeszcze raz przypominam: tekst programu 


* zekwowaniu 


Głównie dzięki Dorocie piłkarki ręczne z 
SP 3 odnoszą w ostatnich latach wiele suk- 
cesów. Chcą być nie gorsze od swoich ko- 
legów, którzy już od wielu lat nie mają so- 
bie równych w regionie. Najbardziej liczący 
się występ zanotowały na jesieni ubieglegą 
roku, zajmując w lidze wojewódzkiej mło- 
dziczek II miejsce. Dorotę uznano za jedną 
z najlepszych zawodniczek tych rozgrywek. 

Mimo wielu pochlebnych ocen, Dorota 
nie popada w samouwielbienie. Wie, że ma 
jeszcze sporo mankamentów, szczególnie 
jeśli chodzi o grę w tzw. strefie jak i w eg- 
rzutów karnych. Przy tych 
zawodzą czasem nerwy, więc 
zdarzają się pudła — a kapitanowi drużyny 
nie wypada marnować tak dogodnych sy- 
tuacji. Dorota chciałaby grać tak, jak wy- 
chowanek. miejscowej szkoły Henryk Mro- 
wiec — aktualny reprezentant Polski. Jej 
sukcesy na boisku idą w parze z nauką, bo- 
wiem utalentowana zawodniczka jest także 
najlepszą uczennicą w klasie. Pragnie kon- 
tynuować naukę w LO w Nysie, no i oczy* 
wiście coraz lepiej grać w ukochanego 
„szczypiorniaka”. (ab) 


ostatnich 


Fot. M. Włodarski 


zostanie sfotografowany i bezpośrednio za- 
mieszczony w „ŚM”. Najlepiej napisać go 
na gładkim (bez linii i kratek) papierze i o 
ile jest to możliwe, za pomocą maszyny do 
pisania. 

Program Adama niestety nie nadaje się 
do sfotografowania: linie tekstu są zbyt gę- 
ste i niezbyt wyraźne litery. Ale powracając 
do treści listów: we wszystkich trzech li- 
stach zabrakło objaśnienia działania algoryt- 
mu. Oczywiście jest objaśnienie co, w któ- 
rej linii jest wykonywane, ale to nie jest al- 
gorytm! Jeśli przy małej procedurze — lub 
powiedzmy średniej, ale zapisanej w języku 
strukturalnym (np. PASCAL, PROLOG, C, 
LOGO) — można domyśleć się, jak wyglą* 
da algorytm, to niemożliwe jest — bez 
dogłębnego studiowania programu zapisa- 
nego w BASIC'u — dowiedzieć się co on 
robi i jak to robi. Jeśli chcemy wspólnie pi- 
sać programy, to muszą one posiadać opis 
algorytmu. 

A oto list i program: 

„SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

Żałuję, że mój poprzedni program został 
niezrozumiany. Postaram się uniknąć teraz 
tego błędu. Chciałbym zaprezentować bar- 
dzo prostą grę „CEL”. Polega ona na usta- 
wieniu strzały za pomocą klawiatury w od- 
powiednim miejscu i zestrzeleniu stojące- 
mu ludkowi jabłka z głowy. Po strzale, w 
zależności od tego czy zestrzeliliśmy Jabłko 

A Cd. na str. 2 


Człowiek zawsze zazdrościł ptakom, 


na ziemię z góry. Budował więc mniej 


chciał jak one latać, Jak one patrzeć 
lub bardziej udane — skrzydła... Lot- 


niarstwo jest dziedziną, która częściowo spełnia nasze marzenia o lataniu. 
Jest wspaniałym relaksem, ale też fascynującą sportową dyscypliną, której 


patronuje Międzynarodowa Federacja 


Lotnicza. Uprawia się ją głównie na 


terenach górzystych, tam bowiem rozpoczęcie lotu jest ułatwione przez roz- 
bieg ze zboczy. Najlepsi zawodnicy potrafią szybować na odległość do kil- 


kunastu kilometrów. 


Żaden tam gwiazdolot... 


MEKSYK (PAP). Zwolennicy hipotezy, 
pobytu przedstawicieli pozaziemskich 
cywilizacji na naszej planecie znajdują 
różne obiekty mające świadczyć o ich 
pozaziemskim pochodzeniu. Jednym z 
takich przykładów jest „złoty gwiazdo- 
lot''" — niewielka figurka przypominają- 
ca kształtem samolot odrzutowy albo 
statek kosmiczny. Był on jednym z 
argumentów mających _ potwierdzić 
obecność kosmitów w Ameryce Połud- 
niowej przed tysiącami lat. 

Ostatnie badania wykazały jednak, że 
figurka ta jest realistyczną podobizną... 
ryby żyjącej w tropikalnych wodach 
Ameryki Południowej i Środkowej. Ryb- 


ka ta uchodzi za symbol lekkości, zwin- 
ności i prędkości, a jej rozłożone płe- 
twy mogą przypominać krótkie skrzydła 
samolotu odrzutowego. 


Również inne motywy „„kosmiczne” 
źnane z Ameryki Południowej mają 
zdecydowanie ziemski charakter. Spo- 
tykane na skałach w Peru i Ekwadorze 
rysunki trójzębów niektórzy fantaści 
traktowali jako symbol Neptuna i łączyli 
z legendarną Atlantydą. W rzeczywi- 
stości są to stylizowane sylwetki od- 
miany drzewiastych kaktusów uważa- 
nych przez dawne cywilizacje za święte 
rośliny. 
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Mikroprocesor: | 80C88. 

Częstotliwość zegara: 4.77 lub 8MHz. 

Pamięć RAM: 640 KB. 

Pamięć ROM: 32 KB. 

Monitor: ciekło krystaliczny. 

Tryby wyświetlania: graficzny: 640X200, 
320X200. 

Sprzęgi (Interface): RS2320 — szeregowy. 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


równoległy drukarki, do zewnętrznej stacji 
dyskietek. 

Pamięć zewnętrzna: dyskietki 
720KB. 

Przeznaczenie: komputer 'na kolana'. 

Oprogramowanie: oprogramowanie prze- 
znaczone dla IBM PC. 


3.5 cala 


Uwagi: To już drugi komputer tego typu (przenoś- 
ny komputer 'na kolana) przedstawiany w ŚM. 
Być może już niedługo podróżując w pociągach czy 
w samolotach będziemy mogli zauważyć osoby pos- 
lugujące się takim komputerem w czasie podróży 
trzymanym, na kolanach... 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


TATA, 


CZUJĘ SIĘ NIE KOCHANA 


Zastanawiam się, czy ja naprawdę mam 
rodzinę? To tylko ludzie, których nazywam 
matką, ojcem, bratem czy siostrą. Są mi tak 
samo obcy i dalecy jak spotkany na ulicy 
nieznajomy człowiek. Nie, nie przesadzam, 
moi rodzice nie są dla mnie żadnym autory- 
tetem. Jestem ich dzieckiem, a nic o mnie 
nie wiedzą. Interesuje ich tylko to, czy nie 
chodzę głodna, czy mam co na siebie wło- 
żyć i jak mi idzie w szkole. A ja tak bardzo 
chciałabym, żeby przyszli do mojego pokoju, 
posłuchali muzyki, porozmawiali ze mną o 
moich * zainteresowaniach, marzeniach, 
oczekiwaniach. Chciałabym podyskutować z 
nimi na temat przyjażni, miłości. Chciałabym 
przytulić się do mojej mamy, pocałować ją, 
chciałabym, żeby pogłaskała mnie po głowie 
i uśmiechnęła się. Czuję się nie dopieszczo- 
na i nie dokochana. 

Kiedy 8 lat temu urodził się mój brat, ro- 
dzice całą swą miłość „wlali'* w niego. Dla 
mnie nie zostało nic, ani odrobinki... 


Moja mama nigdy nie interesowała się, 
czy mam kłopoty, nigdy nie starała się zro- 
zumieć mnie, a ja, zwłaszcza teraz, w okre- 
sie dojrzewania, bardzo potrzebuję kogoś, 
komu mogłabym się zwierzyć, zaufać... Dla- 


czego matki zawsze bardziej kochają swych 


synów niż córki? Czy dlatego, że przypomi- 
nają im ból, jaki przeżyły rodząc swe dzie- 
ci? Czy dlatego, że mają świadomość, że ich 
córki wkrótce czeka to samo? A przecież 
przekazywanie życia to wspaniały, cenny 
dar. Każda matka kocha swe nowo narodzo- 
ne dziecko, a ból, z jakim wydała to maleń- 
stwo na świat, powinien tę miłość jeszcze 
bardziej potęgować. Dlaczego niektóre mat- 
ki zapominają, że ich dojrzewające córki by- 
ły kiedyś maleńkimi, tak bardzo kochanymi 
dziećmi? 


Moja mama jest absolutnie nietolerancyj- 
na. Moich idoli wyzywa od pajaców, zbo- 
czeńców i idiotów. Ciągle tylko krzyczy. 
„Wyłącz tę cholerę". A gdyby tak miała wię- 
cej wyrozumiałości, tolerancji, gdyby pomyś- 
lała, że nam, młodym tacy idole, taka muzy- 
ka najbardziej odpowiada? Jakim prawem 
mówi: „Popatrz, jaki ten Połomski piękny 
chłopak, a te wasze czupiradła to tylko 
wrzeszczą i biegają po scenie jak małpy”, 
przecież to sprawa tolerancji! 

To głupie, pomyślicie, ale ja jestem 
szczęśliwa, gdy ona jest w pracy. Jest na- 
uczycielką, jest dumna z siebie, uważa się 
za dobrego pedagoga... Ale czy naprawdę 
nim jest, kiedy własnych dzieci nie rozumie, 
kiedy nic o nich nie wie? Ona gra, udaje 
wspaniałą matkę — dla obcych dzieci, nie 
dla mnie. Ileż to już czasu upłynęło, kiedy 
ostatnio mówiąc coś do mnie uśmiechała 
się? Przyzwyczaiłam się już do jej stale 


MAMA I JA 


podniesionego głosu. Ona ciągle krzyczy | 
krzyczy, aż się żyć nie chce Nienawidzę 
tych krzyków... wiem, mam nerwicą... boją 
się, gdy ją widzę, że znów będzie na mnie 
krzyczeć, po prostu boję się. Kiedy chcę po- 
wiedzieć swoje zdanie w jakiejś sprawie, 
gdy nie zgadzam się z jej postępowaniem, 
znów krzyczy | stwierdza, że „pyskuję”. Mo- 
ja mama nie uznaje także moich znajomych 
Gdy ktoś do mnie przychodzi jest niezado- 
wolona, po prostu jest wściekła Dlaczego? 
Czy tak powinna postępować matka? Prze- 
cież pomagam jej w domu, sprzątam, ale 
ona i tak uznaje, że nic nie robię, ma ciągle 
pretensje o byle co. 


Myślicie pewnie, że mocno przesadzam, 
tak oceniając moją matkę, moją rodzinę, A 
ja naprawdę czuję się wśród nich obco. Ko- 
cham moich rodziców, kochałabym jeszcze 
bardziej, gdyby potrafili mnie zrozumieć, 
gdybym mogła rozmawiać z nimi o swoich 
najbardziej intymnych sprawach bez zaże- 
nowania, z wiarą, że znajdę zrozumienie 


Okropnie boję się życia... Bo jeśli przy 
najbliższych czuję się niepotrzebna, nie 
chciana i nie kochana, to czego mogę ocze- 
kiwać od obcych? To prawda, że samotność 
i brak miłości to choroby XX wieku. Jest 
przecież tylu samotnych ludzi, to okropne... 


Jeśli kiedyś będę miała dziecko, będę ko- 
chała je od początku, będę kochała rodząc 
je w bólu, będę kochała moje maleństwo ca- 
łym sercem od pierwszych dni jego życia, 
gdy będzie dorastało i nawet wtedy, gdy bę- 
dzie już dorosłym człowiekiem, bo wiem jak 
wielką wartość ma miłość, stokroć potrzeb- 
niejsza niż cokolwiek innego. Zrobię wszyst- 
ko, by moje dzieci czuły się kochane i po- 
trzebne, by miały prawdziwą rodzinę. 

Barbara G. (lat 16) 


MAM SZCZĘŚCIE 


To co napiszę, możecie uznać za zmyślo- 
ne. Ile to razy opowiadałam o mojej rodzi- 
nie, mówiono, że tak nie jest, nie ma takich 
rodziców! | pukano się w czoło. Wiem, że 
niejeden z moch rówieśników chciałby mieć 
taki dom jak mój: dom-ostoję miłości, bez- 
pieczeństwa, zaufania. Z rozmów z moimi 
koleżankami wynika, że u nich liczy się for- 
sa, dużo forsy (wiecie, widziałam fajną bluz- 
kę za 4.500. Staruszkowie kupili, łaski nie 
robią — dyskusja o kupnie nowej bluzki w 
sklepie górniczym). Ja wtedy nic nie mówię, 
tylko rozważam wszystko w duchu. Mam 
pewną koleżankę, której dom jest taki jak 
mój, do tej koleżanki mam zaufanie, bo 
wiem, że ją wychowano w świetle prawdy i 
miłości. Ileż razy przekonałam się, że zwie- 
rzanie się innym koleżankom nie ma sensu. 
Wyśmiewają mnie. . 


„czy nic więcej mi się od życia nie należy? 


Gdy poszlam do szkoły, myślałam, że bę: 
dzio taka jak dom. Zawiodlam się, potem 
byłam już ostrożniejsza, Zawszo marzę o 
swoim domu, takim, jaki stworzyli moi rodzi 
ce, Największym dobrem jost partnerstwo, 
za które kocham moich rodziców, To Jest 
właśnie to, czego zazdroszczą mi mojo kole- 
żanki | czego nioraz niektóre osoby nia po 
trafią zrozumieć. (Co? tak z matką, jak z ko 
leżanką? Ta dzisiejsza młodzież! pewna 
pani, która przyszła do mamy. Ona tego 
zresztą nie mówiła, ale to wyrażały jej 
oczy). A mnie bardzo to partnerstwo poma 


ga 


Moim wzorem jest tata, który od lat stara 
się o rodzinę, który wszystko wie, pogła- 
szcze, pokaże „coś śmiesznego”. W oczach 
moich (wówczas pięcioletniego berbecia) był 
niezastąpiony i wcale nie krzyczał: „nie kręć 
się”. Umowy z tatą przetrwały do dzisiaj, 
zawsze go miałam za wzór, był nauczycie- 
lem (nauczył mnie wiązać sznurowadła), 
uzdrowicielem bo naprawiał „chore” sprzęty 
domowe, co w oczach dziecka było nie lada 
wyczynem. I lubię rozmawiać z tatą i teraz. 
Dostanę „„lufę'* to idę do taty, bo mama ma 
za „dużo nerwów". 

Wszystko co jest w moim domu nie potrze- 
buje korekty, jest wspaniałe, dobre, kocha- 
ne. Bo cóż trzeba więcej oprócz miłości, do- 
broci i wspólnego zrozumienia? 


Ania (13 lat) 
woj. katowickie 


ARESZT DOMOWY 


Mam dom, mamę, tatę i brata. Mam wa- 
runki do nauki, ale za to nie-mam swobody. 
Moi rodzice myślą, że „areszt domowy" za- 
łatwi wszystko. Nawet jeśli wyjdę wieczorem . 
z psem, przejdę się kawałek, to jak przyjdę 
do domu, słyszę kazanie, że się gdzieś włó- 
czę, no i oczywiście wtedy koniec z chórem, 
SKS, kinem itp. Mam brata, który wszystko 
może. Może sobie chodzić, do której chce, 
gdzie chce, może mieć ubrania, jakie chce. 
Często mu się zdarza przychodzić po 24.00 i 
on nie ma nic, za to ja przyjdę po 20.00 i 
„areszt'. Nie lubię swojej rodziny. Często 
myślałam o tym, żeby uciec z domu, ale 
gdzie? Do kogo? Oni kochają bardziej dzieci 
swoich braci niż mnie. Czuję się odpychana, 
nie chciana, ale przecież to nie ja się na 
świat prosiłam. Owszem, z tatą nieraz moż- 
na żyć w zgodzie, ale to nie to, co u moich 
znajomych. Oni w rodzicach mają przyjaciół. 
Nie mogłabym się zwierzyć mamie np. o 
mojej miłości; bałabym się. Ja nie mogę z 
nimi rozmawiać o kłopotach, smutkach, ra- 
dościach, bo zostałabym wyśmiana. Jeśli im 
powiem, że dostałam piątkę, to jeszcze na 
mnie krzyczą, że trzeba się uczyć. Ale skoro 
dostałam piątkę, to znaczy, że się uczę dob- 
rze, bo nie dostaje się piątek za ładne oczy, 
prawda? Moja' rodzina nie spełnia mych 
oczekiwań, chciałabym mieć rodziców am- 
bitnych, wyrozumiałych i zawsze służących 
radą. Jak będę w przyszłości zakładać włas- 
ną rodzinę, to dam jej więcej luzu, wolności: 
Mam 14 lat i żyję samymi „szlabanami”, a 


„Daisy” 


* bleskim pasku, chociaż nieregularnie, gdyż nie zawsze mo. 


_ my się kulturalnie i z żalem. Jestem zadowolona, że 


_ wią nie tylko dzieci, ale i dorośli. Stało się tak, bo uległ. 


_ Trzeba mieć twardy charakte 


Mam 16 lat. Od dawna czytam Wasze wypowiedzi na 


gę kupić „ŚM”. Zainteresowały mnie sprawy dziewcząt. | 


chłopców krzywdzonych przez szkolne społeczeństwo. Ją 


to rozumiem, gdyż jeszcze rok temu sama znajdowałam 
się w takiej trudnej sytuacji. pe 


Uczęszczałam do szkoły podstawowej, miałam wielu 
przyjaciół, byłam bardzo lubiana. Byłam „wynoszona” na 
najwyższe szkolne stanowiska. > 

Nagle — ni stąd, ni zowąd zaczęłam odczuwać ozięb- 
łość, która przerodziła się we wrogość. Musiałam znosię 
tortury. Kierowano pod moim adresem okrutne, 


plotki i wyzwiska. Spowodował to jeden chłopak. Do dziś 


zadaję sobie pytanie, dlaczego to zrobił, dlaczego tak na- 
gle odwrócił się? Dlaczego tak nagle zainteresował się 
mną, a wyraził to zainteresowanie w taki wstrętny sposób. 
Co ja i moja rodzina uczyniła mu złego? Próbowałam kultu- 
ralnie porozmawiać z nim, próbowałam nie zwracać uwa 

na niego, udawałam, że nic nie rozumiem i nie słyszę (ale 
serce bolało); niestety chłopiec ów był wytrwały, a język 
miał ostry jak żyletka. - Ź g 


Było mi bardzo trudno, ale nie skarżyłam się nikomu, po- 


stanowiłam poradzić sobie sama. I oto pewnego dnia zmie- 


niłam taktykę. Zaczęłam postępować tak jak on. Już nigdy 


nie ugięłam się pod jego słowami, gdyż i z moich ust. 
pało się'” ich dużo. Stawałam przed nim i toczyłam „wal- 


kę”. Wszyscy dowiedzieli się kilku niemiłych rzeczy o tym 


chłopcu i jego rodzinie, ale były to informacje prawdziwe, 
nie wymyślałam i nie fałszowałam niczego. 
j nor. 


Po pewnym czasie wszystko zaczęło powracać do 
my. Odzyskałam zaufanie i poważanie otoczenia. AZR 
A z tym chłopcem pozostałam w przyjaźni. Na koniec Villi 
klasy urządziliśmy wspaniały wieczorek. Wszyscy rozstaliś- 


trafił się bronić, Dzisiaj jest już przegrany. Żle o nim mó- 


Domyślam się, 


« szystkich przydatna. Pragnę jeszcze Ą 
„dodać, że pozostał w tej szkole taki chłopiec, który nie po- 


Cd. ze str. 1 


czy nie — ukazuje się odpowiedni komen- 
tarz. 

Program ten wykonałem na ZX SPEC- 
TRUM + i wykorzystuje on możliwości de- 
finiowania grafiki. Cel jest nieruchomy, po- 
rusza się strzałą: klawisz Q — w górę, A 
— w dół, M — strzał. 

Może ktoś z czytelników „Świata Mło- 
dych” ulepszy mój program np. ruch celu 
albo ograniczony czas celowania. 

Opis programu: 

W linii 1 POKE 23613,0 blokuje BREAK I 
po wciśnięciu go program kasuje się. 

Linie 1-20 zawierają definicje moich zna- 
ków graficznych służących do narysowania 
ludka i strzały. 

W liniach 199-240 rysuje się cel. 

W liniach 200, 250, 320, 1010, 1050 lite- 
ry w cudzysłowach trzeba wpisywać w try- 
bie GRAPH. 

Linia 190 opis gry. 

Linie 250—400 definiują strzałkę i jej ru- 
chy. 
w liniach 1010-1050 animacja ruchu 
strzały do celu. H 
-lLinle 10654020 definicje sygnałów 
dźwi i komentarzy drukowanych w 
zależności od wyniku strzału. Dla każdego 
wyniku są dwa komentarze, z których dru- 
kowany jest jeden wybrany losowo. 


5 


„ 318 1P 


1 CLS : POKE 23613, : FOR ne TO 7 : READ x-: 
2 FOR nei TO 7 : 
3 FOR neg TO 7 : 
4 FOR nef TO 7 : 
5 POR ne TO 7 : 
6 FOR n=f TO 7 : 
7 FOR nafi TO 7 : 
8 FOR neg 10 7 : 
9 FOR neff TO 7 : 
18 FOR neg TO 7 : 
M DATA 6,9,7,15,15, 
12 DATA ,16,32,, 
13 DATA 5,/,32,95, 
14 DATA 548,128,1 
15 DATA 15,27, 


READ x : POKE USR "b"+n,x : NEXT n 
READ x : POKE USR "c"+n,x : NEXT n 


17 DATA 31,127, 11,111,111,111 
18 DATĄ 24,268 1216,216 
19 DATA 111,111, Ę 28 


29 DATA 216,216,2/47,192,192, „192,07 224 


196 PAPER 1 1 INK 7 : CLS : PRINT AT 1,12;BRIGHT 1;"GRA CEL" : PRINT AT 5,1g5 
„GORA"; AT 11,7; "Aae2se 


BRIGHT 1;FLASH 1;*STEROWANIE" : PRINT AT 9,7; 
m. 
195 IF INKEYJ="s" THEN 
197 00 0 195 


(198 INK gi: PAPER 7 : CLS ; PLOT ,g : DRAY 255,fi : DRAW f,175 : DRAY -255,g 


IRAV g,-175 


2bg PRINT AT 13,5;"GH*; AT 12,5;*EP"; AT 11,5;"CD"; AT 19,5; "AB" 


21g FOR n=1 To 19 ” 
229 PRINT AT n,2; gag” 

236 NEXT n 7 

| 246 PRINT AT 29,2;emm* R 

259 LET a=2 : PRINT AT a,29;"IJ* 5 
28g LET uje IMEŻ | A 


|- 


296 IF afa"* THEN GO TO 28g 


295 PRINT AT a,29;" * z REM DWIE SPACJE 


536g IF afa"a" THEN LET a=a+1 
385 IP ajls"a" THEN GO TO 1919 
F afarq" THEN LET ama-1 


5 
ARAD 


©. 


POKE USR "a"4n,x z 


NEXT u 


1618 LET bea : LET c=29-1 : PRINT AT b,czsIJ* 
1929 FOR n=1 TO 25 

1g25 IP b=11 THEN IP c=7 THEN GO TO 1865 
1926 IP b=12 THEN IF c=7 THEN GO TO 1665 
1827 IF b=13 THEN IP c=7 THEN (GO 70 1965 
1928 IF b=10 THEN IP c=k THEN GO 70 2d9y 
1839 PRINT AT b,c;* * : REM DWIE SPACJE 
184g LET ce0-1 

195% PRINT AT b,c;"IJ":G0 TO 4944 % 


'1965 POR n=f TO -1g STEP -1 : BEEP C$3,n : NEXT n 


187g LET a= INT (RND42) 
158g IF a-gl THEN GO TO 2g1g 
189g, IP a=1 THEN GO TO 2gf2g 


261g INK 5 : PAPER 2 : CLS : PRINT FLASH 1; AT 1) 


00 10 Jgig 


2pag PAPER 5 r CLS : PRINT BRIGHT 1; AT 14,1;"0 MAŁO NIE ODSTRZELIŁES KU 


NOSA" : GO TO 3gig 
269l FOR n=1gf TO 2 1 BEEP „f5,n : NEXT n 
2951 LET a= INT (RNDX2) 


(0,6; "UWAŻAJ JAK STRZELASZ* ; 


Proszę autorów programów o nie za 
pieczanie ich. jest to niepotrzebne, bo i ta 


mało wprawnemu hackerowi nie 
trudno ominąć przeszkody chroniące 


jest opublikowane źródło programu i będze 


pro” 
gram, a wszelkiego typu zabezpieczenia 


mogą utrudniać posługiwanie się progr 
mem: Wydaje mi się, że POKE z pierwsze] 
linii będzie tylko denerwował tych, którzy 


przypadkowo wcisną BREAK, po którym 
nowa będą musieli wgrać: program zt 
> magnetofonowej. Jeśli ten POKE ma P' 


wyjaśnienie. 


Wszyscy, 0 
programem i jego ulepszeniem niech za 


którzy są zainteresowani 28 
sta* 


jaśmy 
ełnić 
jeszcze inną rolę, to proszę Cię Tomku © 


| 8 a SĄ sA O zad nawiają się, co w nim można zza 
3089 PAPER 5 : CIS ; PRINT BRIGHT 1; AT 19,9;* MASZ DOME = rawić. Ja proponuję następujące Z! 

32 ea 14 z a a ra ta kr foimuszpiniae 7 71 ruch strzały odbywa się według zasad ae 
ŁAJ ac aż 2 „AE 15,8i "GRASZ MALEJ (Z/N)* | © " _ ukośnego (to oczywście moga robić Ci 
A 1 nacryłoon: Tam m ż SCE, | Was, którzy mieli na lekcjach fizyki ten KĘ 


4g5g PAPER k : CLS ; PRINT 


= open my GEM 


ą 


45 AT 19,3; "NAUCZ SIESTaKC ACO 

U ae kj rm lwa E R za 

BRIGHT 1;*UVAŻAJ BO ROZBIJESZ 
o 8 LIESZ 


(np. odległość miejsca upadku strzały 
> ! środka celu), zmienna siła rzutu strzałą 
Ę : to sens tylko w przypadku gdy rozpa 


więcej można zmienić. Następna uwaga 
-_ „poprawiaczy”: nie zmieniajmy num 
nii, zachowajmy program wyjściowy 
„ki jest. Przysyłając wersje poprawione 


gram różni się od oryginału. 


mat), zamiast komentarza podawać wy?” 
(ma 
truje” 
my rzut ukośny). A Wy zastanówcie Się co 


dla 


jerów li 
taki ja” 


za” 


znaczajcie, w których miejscach Wasz Pr” 


Największe lochy w E uropie 


KORYTARZE 
ŚMIERCI (2 


Jak poradzono sobie z fortyfikacją 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego 
podczas ofensywy radziecko-polskiej w 
1945 roku? 


Stosunkowo szybkie przełamanie 
umocnień dokonało się z dwu powo- 
dów. Pierwszym było niedokończenie 
budowy umocnień. Wznoszenie ich roz- 
poczęto w 1925 roku, na wschodniej 
granicy Niemiec. W 19358 roku budowę 
przerwano na skutek zmian w koncep- 
cjach wojennych Hitlera. Do ponownych 
prac przystąpiono w 1944 roku. Wszyst- 
kich planów nie zdołano jednak zreali- 
zować i, pomimo rozmachu inżynieryj- 
nego, Międzyrzecki Rejon Umocniony 
nigdy nie stał się kompletnym syste- 
mem obronnym. 


Drugą przyczyną był niezwykle szyb- 
ki marsz wojsk radzieckich. Niemiecka 
załoga MRU została zaskoczona, pan- 
cerwerków nie zdołały również obsa- 
dzić jednostki piechoty górskiej SS 


ściągane pośpiesznie z Jugosławii. W 
efekcie 44 Brygada Pancerna Gwardii 
(należąca do 1 Frontu Białoruskiego) 


przedostała się przez zapory przeciw- 
czołgowe w rejonie Kaławy i rozpoczę 
ła działania na tyłach wroga. Walki 
trwały jeszcze dwa dni, dopiero po 
wprowadzeniu ciężkiej artylerii 203 mm 
zdołano rozbić gniazda oporu 


OSWAJANIE 


TWIERDZY 

Po zakończeniu wojny fortyfikacje 
MRU przestały budzić zainteresowanie 
W latach sześćdziesiątych pojawił się 
co prawda pomysł wykorzystania pod- 
ziemnych pomieszczeń na magazyny 
smalcu i innych tłuszczów, lecz wkrótce 
zrezygnowano z tej idei. Coraz częściej 
natomiast zaczęli pojawiać się tu histo- 
rycy wojskowości i badacze. Powstawa- 
ły naukowe monografie i opracowania 
potwierdzające unikatowy charakter 
umocnień, kwalifikujący je jako jeden z 
największych i najciekawszych zabyt- 
ków sztuki fortylikacyjnej XX wieku w 
Europie. 


Pancerwerki i system łączących je 
podziemnych korytarzy coraz częściej 
odwiedzane były przez żądnych przy- 


Na zdjęciach: 


człowieka 


gód turystów. Dodatkowym bodźcem 
były wieści o zakopanych tam olbrzy- 
mich skarbach ukrytych przez hitlerow- 
ców. Choć nikt nigdy niczego tam nie 
znalazł, nie zniechęcało to nowych 
amatorów odkryć, mimo że było to.l 
jest bardzo niebezpieczne. Nie jest to 
obiekt przystosowany do zwiedzania i 
samodzielne poruszanie się może pro- 
wadzić do tragedii. Nie tak dawno jed- 
na z harcerskich drużyn urządziła so- 
bie tam gry terenowe. W trakcie zaba- 
wy dwunastoletnia harcerka poślizgnę- 
ła się, spadła do kilkunastometrowej 
studni i odniosła tak ciężkie obrażenia, 
że zmarła. Jedynym sposobem na obej- 
rzenie wybranych odcinków Między- 
rzeckiego Rejonu Umocnionego jest po- 
rozumienie się z miejscowym oddzia- 
łem PTTK. Przewodnicy mogą umożli- 
wić niewielkim grupom zwiedzających 
zajrzenie w głąb fortyfikacji 


1. Śpiący nocek nie reaguje ani na błysk flesza, ani na bliskość 


2. Wysadzona w powietrze kopuła pancerwerku 

3. Przed tym pancerwerkiem odbywały się manifestacje protesta- 
cyjne jeszcze latem ubiegłego roku. Na jego szczycie widoczne 
pancerne kopuły. Grubość stalowych ścian — 35 cm 


DRUGA 
MŁODOŚĆ? 


Wydawać się mogło, że Międzyrzecki 
Rejon Umocniony już na zawsze stanie 
się czymś pośrednim pomiędzy zabyt- 
kiem a pomnikiem przyrody. Stało się 
jednak tak, że MRU po raz drugi w hi- 
storii stał się synonimem złowrogiego 
zagrożenia. W 1983 roku pracownicy 
krakowskiego  „Chemkopu” zaczęli 
przygotowywać podziemia MRU do roli 
składowiska odpadów radioaktywnych. 
Najpierw miejscowa ludność, a potem 
coraz więcej osób i organizacji z całe- 
go kraju przeciwstawiły się tym pla- 
nom. Pismo w tej sprawie do premiera 
skierował m.in. Jan Dobraczyński, 
przewodniczący PRON 


Przeciwnicy lokalizacji składowiska 
w MRU wskazują, że zagraża ono re- 
zerwatowi nietoperzy będącemu unika- 
tem na skalę światową, a ponadto mo- 
ze doprowadzić do skażenia radioak- 
tywnego okolicznych terenów. Olbrzy- 
mia masa wód podziemnych, które 
przepływają przez podziemne koryta- 
rze, może  roznosić  radioaktywną 
śmierć w promieniu wielu dziesiątków 
kilometrów. 


Liczne protesty spowodowały wresz- 
cie odstąpienie Państwowej Agencji 
Atomistyki od niefortunnej lokalizacji. 
Jakiś zły duch krąży jednak nadal nad 
międzyrzeckimi umocnieniami. Wspo- 
mniany już wcześniej „Chemkop” za- 
proponował ostatnio, aby podziemne 
komory przerobić na chłodnie składo- 
we. Nie jest to co prawda pomysł tak 
„śmiercionośny” jak atomowe składo- 
wisko, niemniej także stanowi on za- 
grożenie dla rezerwatu „Nietoperek”, a 
ponadto pozbawiłby zespół fortyfikacyj- 
ny charakteru zabytkowego. Wydaje 
się, że czas już najwyższy zarzucić te 
niewydarzone projekty. Trzeba raczej 
pomyśleć o takim zabezpieczeniu i kon- 
serwacji obiektu, które uczyniłoby z 
MRU atrakcję turystyczną. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Marek Szymański 
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DYMITROWSKA 
PIONIERSKA 
ORGANIZACJA 


„DZIECI 


WRZESNIA” 
— BUŁGARIA 


Dymitrewska Pionierska  Organizacija 
„S5epternwrijcze”, organizacja bułgarskich 
dziewcząt i chłopców powstała 23 września 
1944 roku. Inicjatorem jej założenia byl 
Georgi Dymitrow, przywódca narodu buł- 
garskiego. Nazwa „Dzieci Września” nawią- 
zuje do tradycji powstań ludowych, jakie 
wybuchły w Bułgarii we wrześniu 1923 i 
1944 r. 

Pierwsze organizacje zrzeszające dzieci i 
młodzież robotniczą powstały już w latach 
dwudziestych. Ich członkowie brali udział w 
walkach powstańczych; byli łącznikami i sa- 
nitariuszami. Po upadku powstania praca 
organizacji pionierskich nadal była prowa- 
dzona — tym razem nielegalnie w wielu 
miastach Bułgarii. 

Dziś pionierami mogą być uczniowie w 
wieku 6-15 lat. Najmłodsi to „czawdarcze- 
ta”, działający w „czetach” — odpowiedni- 
ku drużyn zuchowych. 

Pionierzy działają natomiast w otredach 
podzielonych na ogniwa („zwena”), czyli za- 
stępy. 

Otredy i ogniwa działają przede wszyst- 
kim w szkołach, ale nie tylko. Tworzone są 
także w osiedlach mieszkaniowych, szpita- 
lach, domach kultury itp. Pionierzy mogą 
należeć nie tylko do swoich otred, lecz tak- 
że do rozmaitych kół, sekcji, klubów zainte- 
resowań, których pracą kierują również ins- 
truktorzy pionierscy. 

Co roku w środowiskach pionierskich od- 
bywają się dwie ważne uroczystości. 3 
września, w rocznicę uwolnienia się Bułgarii 
spod panowania tureckiego, następuje uro- 
czyste przyjęcie uczniów klas pierwszych 
do czet czawdarczet. , 

23 września, w rocznicę powstania orga- 
nizacj, następuje przyjęcie najstarszych 
grup czawdarczet do otred pionierskich. 
Nowi pionierzy składają przyrzeczenie pio- 
nierskie, zobowiązując się do przestrzegania 
prawa pionierskiego, w którym główne za- 
sady to: służba ojczyźnie, szacunek dla na- 
rodu, przyjaźń z dziećmi całego świata, pil- 
ność w nauce. 

Na strój czawdarczet składa się biała ko- 
szula i niebieska chusta — symbol pokoju i 
szczęśliwego dzieciństwa. Pionierzy noszą 
chusty czerwone. 

Dymitrowska Pionierska Organizacja jest 
aktywnym czlonkiem CIMEA. 


(jam) 


TAJEMNICZE MUMIE 


WAHANIA KLIMATU 


(PAP). Okres między 1500 a 1900 r. w Europie za- 


(PAP). Odkryte niedawno w Chile na pustyni Ataka- 
ma, w pobliżu miasta Arica, na północy kraju, nadal 
dostarczają naukowcom wielu problemów trudnycn 
do rozwiązania. 

Kolejne badania laboratoryjne, przeprowadzone 
przez naukowców z Uniwersytetu Tarapaca oraz eks- 
pertów przybyłych ze Stanów Zjednoczonych, po- 
twierdziły, że są to najstarsze mumie, jakie dotychczas 
odkryto na świecie. Wiek niektórych z nich określono 


"na 10 tys. lat. Są więc starsze o 30 wieków od najstar-. 


szych mumii egipskich. Pozostaje SE. EE 
U U myśliwych i rybaków 

zksawej "al cej nal wiekami te okolice mog- 

ły dysponować wysoką sztuką balsamowania zwłok. 

- Mumie z pustyni Atakarna zachowały się w dosko- 

nałym stanie. Zdaniem naukowców, kd dędka 

również fakt, że pustynia ta ma najmniejszą opa- 

dów z najsuchszych terenów na kuli ziemskiej. 

k tajemnica, to brak 


które | 
maj | z 


znaczył się silnym ochłodzeniem i został nazwany 
„małą epoką lodową”. Uczeni badający ewolucję kli- 
matu w ciągu ostatniego tysiąclecia nie są pewni, czy 
jest to zjawisko lokalne występujące tylko w Europie i 
Azji, czy też ma charakter globalny. Niedawno grupa 
duńskich i amerykańskich glacjologów przeprowadzila 
badania lodowców we wschodnich Kordylierach w Pe- 
ru. Pobrano kilkaset próbek — rdzeni lodowych, w 
których można wyróżnić warstwy z poszczególnych 
lat. Pozwala to na prześledzenie zmian klimatu niemal 
z roku na rok. Uzyskano dane o klimacie w ciągu 
ostatnich 1500 lat. 


Okazało się, że wahania klimatyczne w Ameryce 
Poludniowej nie mają żadnych związków z sytuacją na 
półkuli północnej — w Europie i Azji. Z analizy rdzeni 
lodowych wynika, że najsilniejsze ochłodzenie w Ame- 
ryce Południowej miało miejsce w latach 1800-1820. 
W Europie w tym czasie następowało już stopniowe 


ocieplenie klimatu. Osiągnęło ono swą kulminację w 


latach 1900-1940, kiedy mieliśmy okres najcieplejszego 
tysiącleciu. s 


Ww 


lierach zmieniają do- 
ała epoka lodowa miala 


W domowym 
akwarium 


GUPIK — 
PAWIE OCZKO. | reticulata) 
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„Jest żle, 

Trób coś, 

by było dobrze, 

a będzie lepiej” — 


powiadają Mądrzy i Doświadczeni 
Przekazując tę złotą myśl, Firma Zielo- 
ny Zajączek postanowiła wykorzystać 
stary ale za ta wypróbowany, spraw- 
dzony, gwarantowany pomysł (był w 
„ŚM” w 1984 r!). 

Masz coś na sumieniu, coś Cię gry- 
zie... wyślij do osoby, wobec której je- 
steś niezupełnie w porządku — APRIL|- 
SKĘ czyli karteczkę — „„przeprosin- 
kę”. Dowcipną, „z pomysłem”. 

Dobry dowcip przegania dąsy, roz- 
chmurza zagniewanych, zaciera niedo- 
bre wspomnienia, rozjaśnia horyzonty. 

SKORZYSTAJ Z POŚREDNICTWA AP- 
RILISKI! 

Gwoli historycznej rzetelności „Apri- 
liska”* nie jest wymysłem światomłodo- 
wym (nazwa jest chyba nasza!). Od stu- 
leci, od kiedy zadomowił się prima ap- 
rilis w Polsce (już w XVII w. Wacław 
Potocki pisał: „Prima aprilis albo naj- 
pierwszy dzień kwietnia. Do rozmaitych 
żartów moda staroletnia...') poza roz- 
maitymi psikusami, żartami, prezentami 
śmiesznymi, oszukańczymi również — 
historycy obyczajów wspominają o 
zwyczaju wysyłania dziwacznych listów 
(najczęściej z niezwykłymi wiadomoś- 
ciami!) albo listów z żartobliwymi wier- 
szykami, albo z... przeprosinami za ap- 
rilisowe żarty, albo za wcześniejsze 


=== 


m 


Repraszam, ze jeszcze 
nie oddałem C; 
Twojego dłogopisu 


ale był mi poł 


napisanie 
tej kartki 


„złe zachowanie i rozmaite 
trywolne głupoty”. W drugiej połowie 
XIX wieku pojawiły się w sprzedaży 
pocztówki okolicznościowe, a wśród 
nich także śmieszne, satyryczne | złoś- 
liwe. Te ostatnie zwykle wysyłano właś. 
nie z okazji 4 kwietnia. Od nich wywo: 
dzą się te nasze kramikowe „,przepro- 
sinki”” 

Kramik ma dziś na składzie cztery 
apriliski, w tym trzy... trikowe: dla za- 
wstydzonych, dla smutnych, dla „za 
długich języków”. Czwarta apriliskowa 
przeprosinka wymaga oczywiście dołą- 
czenia rzeczy ongiś pożyczonej — ale 
jest najprostsza. Po prostu na kawałku 
białej karteczki piszemy właściwy, dow- 
cipny tekst i już.. 

Apriliski „trikowe” wymagają nieco 
pracy. Potrzebny jest arkusik z bloku 
rysunkowego. Wymiary i wykroje aprili 
sek podano na rysunkach 1 i 2. 

Rys. 1 — to koperta. Liniami przerywa- 
nymi zaznaczono miejsca zagięć i skle- 
jania. 

Rys. 1 a, b, c to wierzchy kopert. Pola 
zakreskowane do wycięcia. 

Rys. 2 a, b, c — to karteczki. Wsuniemy 
je do odpowiednich kopert. Do koperty 
1a — karteczkę 2a, do 1b — karteczka 
2b, a do 1c — kartka 2c 

Przy wysuwaniu kartek z kopert: 
chłopczyk zaczerwieni się, deszcz bę- 
dzie padał na pechowca, a plotkarz po- 
każe język. 

Apriliski znakomite są również na 
pierwsze kontakty nieśmiałych. Np. 
wysłanie karteczki z rysunkiem smutne- 
go śmieszka i prośbą: „Uśmiechnij się 
do mnie'* — może zaowocować już na- 
stępnego dnia. 

Zielony Zajączek zapewnia, że aprili- 
ska jest idealna na wyjaśnianie niejas- 
nych sytuacji. 


obmowy 


Ojczyzną gupików są wolno płynące wody Ameryki Środkowej i Południowej. Jest 
to rybka znana chyba wszystkim. Gupiki można zobaczyć w każdym sklepie zoolo- 
gicznym, w wielu pracowniach szkolnych, a na pewno miał je kiedyś w swoim akwa- 
„ rium każdy akwarysta. Stało się to dzięki ich małym wymaganiom życiowym, łatwoś- 
;. cią rozmnażania się w niewoli i zdolnością do tworzenia najbardziej bajecznych 
kształtów płetw i zaskakujących kompozycji barwnych. Samce są mniejsze (3-4 cm 
z długości) od swych skromnie ubarwionych małżonek. Samice osiągają 5-6 cm długoś- 
ci. Pawie oczka są rybkami jajożyworodnymi. Hodowcy na całym świecie urządzają 
specjalne konkursy pawich oczek, na których drobiazgowo punktowane są poszcze- 
gólne ich cechy takie jak kształt i długość płetw, rozmieszczenie barw na ciele ryby, 
sposób jej poruszania się i wiele innych szczegółów budowy. Opracowano liczne 
słandardy, czyli sklasyfikowane odmiany cechujące się specyficznymi właściwościa- 
mi. Przykładem standardów są dość egzotycznie brzmiące nazwy jak: rakietka, szpi- 
|eczka, płomyk, lira, wachlarz, czy triangel. Gupiki nie mają zbyt wygórowanych wy- 
magań co do żywienia i jakości wody. Wystarczy im temperatura 20-25'0. Bardziej | | 
wrażliwe są jedynie odmiany welonowe. Trzeba zapewnić im trochę cieplejszą wodę i | | 
jej filtrowanie oraz urozmaicony pokarm. Młode przychodzą na świat po 4-6 tygod-  $ 
niach i w takich odstępach czasu samica będzie je rodziła przez całe swoje życie. 


— u a a m m i w m a i m m... 


Na tej giełdzie pod młotek szły nie 
towary czy dzieła sztuki, lecz szkoły. 
Przez salę Domu Radzieckiej Nauki i 
Kultury nieustannie przewijał się tłum. 
Uczniowie szkół średnich i zasadni- 
czych zawodowych prawie stawali na 
głowach, aby jak najlepiej wypaść 
przed niezdecydowanymi jeszcze ós- 
moklasistami. Niemal wyrywali ich so- 
[ bie z rąk. Wszędzie pełno było ulotek 
z informacjami o szkołach i zawo- 
dach. 


w elcome to Nowotko” — zapraszali 
7 tym zachęcającym napisem chłop- 
cy z Technikum i ZSZ Zakładów Mecha- 
nicznych PZL-Wola im. M. Nowotki. Mamy 
6 komputerów typu Timex, w każdej sali 
lekcyjnej zainstalowany jest monitor, działa 
leż u nas szkolny radiowęzeł — zachwalał 
Marek. Jesteśmy zaprzyjaźnieni ze szkołą ko- 
munikacji w NRD, dzięki czemu każdy ma 
okazję wyjechać do sąsiadów — przebijał go 
Włodek. Możefny korzystać z ośrodków wy- 
poczynkowych, przychodni lekarskiej oraz 
bardzo taniej stołówki Zakładów im. Nowotki 
— uzupełniał kolegów Zbyszek. 

Dziewczęta z Liceum Medycznego nr 3 
im. J. Śniadeckiego kokietowały wszystkich 
olśniewająco czystymi i wyprasowanymi 
iartuszkami oraz bardzo twarzowymi czep- 
kami. Do giełdy przygotowały się one bar- 
dzo sumiennie, wypisując na kartonach naj- 
ważniejsze cechy charakteru, które powin- 
na mieć pielęgniarka. Jako pierwszą i pod- 
stawową wymieniały chęć niesienia pomocy 
drugiemu człowiekowi. Zaraz za tym szła 
cała lista następnych: odpowiedzialność, su- 
mienność, cierpliwość, czystość... Przy stoi- 
sku pielęgniarek tłoczyły się przede wszyst- 
kim dziewczęta, choć pani Barbara Figarska 
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— nauczycielka zawodu — zapewniała 
mnie, że do liceów medycznych przyjmo- 
wani są także chłopcy. Co więcej, są tam 
nawet mile widziani jako przedstawiciele sil- 
niejszej płci. Niestety, póki co w pielęgniar- 
skim fachu mężczyzn spotyka się nader 
rzadko. A szkoda! 

Zespół Szkół Mechaniczno-Elektrycznych 
nr 2, znajdujący się w Warszawie przy ulicy 
Odrowąża 75, zachęcał głównie perspekty- 
wą wysokich zarobków. Zespół ten działa 
pod patronatem kilku warszawskich zakła- 
dów przemysłowych, które uczniów odby- 
wających praktyki zawodowe traktują na 
równi ze swoimi pracownikami. Otrzymują 
więc oni wysokie wynagrodzenia miesięcz- 
ne i nagrody z zakładowego funduszu. 
Obecnie takie miesięczne wynagrodzenie 
sięga 20 i więcej tysięcy złotych. Na doda- 
tek zakłady te, na zakończenie roku szkol- 
nego, fundują uczniom cenne nagrody rze- 


owe. Po zasadniczej szkole zawodowe 


zyscy chętni mają możliwość kontynuc 


w technikum dla pracujących 
nie obowiązują żadne egzaminy 

e jest to atrakcyjna oferta 

laszcza dla tych, którzy nie lubią mięc 
eklamane interesowanie budził ną 

N eldzie kompute który przyjechał 
pracow terowej Zespołu 

T ikladów Farmacey 
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n zdaniem, hitem giełdy było Tech 
IM nikum Gospodarki Wodnej w Dębem 


jedyna w 


w Europie 


tał 
kształcąca 


ościach: me 


teorologia, hy „gia i budownictwo wod- 


we. Dorota i Hubert z Jl klasy na macie nad 


woim stoiskiem przypięli zkoły 


fotosy z przedstaw 


teatru 


tenisowych oraz 


zdjęcie stadio! k 
portu jachtow który znajduje się na te- 
renie szkoły, pięknie położonej nad Zale 
wem Zegrzyńskim. Na stole przyciągały 
wzrok tajemnicze urządzenia meteorolo- 
giczne o jeszcze bardziej tajemniczych na 
zwach np. „higrometr włosowy 


To tylko niektóre ze szkół reprezentowa 
nych na giełdzie zorganizowanej w pierw 
szych dniach marca przez Zarząd Warszaw 
ski ZSMP. Byli tam jeszcze przedstawiciele 
Zespołu Szkół Zawodowych CZSP z włas- 
noręcznie wykonanymi skórzanymi panto- 
flamni, torebkami i ozdobami ze skóry. Były 
też ogrodniczki z Zespołu Szkół Rolniczych 
w Serocku, całe w <wieciu przez siebie wy- 
hodowanym, i jeszcze kilka innych szkół 


ubliczność z ósmych klas była jednak 
P nieco zdegustowana, szczególnie dzie- 
wczęta. „Oprócz Liceum Medycznego nie 
ma tu właściwie propozycji dla dziewcząt 
Przeważają szkoły mechaniczne i elektrycz 
ne przeznaczone dla chłopców” 
„Giełda to dobry pomysł, ale propozycji 
powinno być dużo więcej. Najlepiej. żeby 
DOKOŃCZENIE NA STR. 6 


Zdjęcia Jacka Łopuszyńskiego 


Nie tylko widzom, ale także im 
wykonawcom, z całego repertuaru ze 
społu najbardziej podoba się oberek 
Choć, trzeba przyznać, jest chyba naj- 
trudniejszy i oni — poubierani w łowic- 
kie stroje — nieżle się zawsze w tym 
tańcu napocą. Kostiumy są wełniane 
ciepłe i nie takie znowu leciutkie, a tu 


trzeba wywijać — żwawo, zwinnie i z 
uśmiechem! 
Bożenka, która gra w kapeli na 


skrzypcach, więc taneczne popisy kole- 
gów obserwuje z boku — twierdzi, że 
w oberku od razu widać, który z tance- 
rzy nie ma kondycji 


Kilka lat temu puławianin Krzysztof 
Hawryluk — student Politechniki Lubel- 
skiej, instruktor harcerski, ukończył stu- 
dium taneczne. 

— Skoro już się czegoś nauczyłeś — 
szepnął mu wtedy komendant puław- 
kiego hufca — może byś to wykorzystał 
i zrobił u nas coś ciekawego... 

Czemu nie? Druh Krzysztof prędko 
„zawiązał spółkę” z druhną Haliną 
Szymańską — wieloletnią, doświadczo- 
ną instruktorką ich hufca i razem wzięli 
się do pracy. 

W marcu 1983 roku rozpoczęły się 
pierwsze próby nowo założonego ze- 
społu. Nazwali go „Grześ”. Dlaczego 
właśnie tak? Bo to sympatyczna nazwa, 
a poza tym... nikt nie mógł nic ciekaw- 
szego wymyśleć. Druh Krzysztof przy- 
jeżdżał z uczelni do domu na soboty i 
niedziele i.właśnie w te dni dziesięć 
grzesiowych par ćwiczyło zawzięcie... 
na strychu w budynku hufca. Tańczyli 
przy akompaniamencie akordeonu, któ- 
ry przydźwigała druhna Halina. Godzi- 
ny męczących prób zrobiły swoje: 
członkowie zespołu dochodzili do wpra- 
wy, a już po „obozie kondycyjnym”' 
wszystko zostało dopracowane na me- 
dal! 

Podczas rajdu „Rablów'84' harcerski 
zespół „„Grześ'' miał swój pierwszy wy- 
stęp. Koncert wypadł doskonale. Od tej 
pory, z miesiąca na miesiąc repertuar 
zespołu wciąż się poszerzał. | coraz 
częściej gościły w nim tańce ludowe... 
Aż w końcu one zdominowały program. 


Dziś „Grześ' to Harcerski Zespół Pieś 
ni i Tańca prezentujący właśnie folklor 
ludowy. Widzowie mogą teraz w wyko 
naniu puławskich harcerzy oglądać po 
loneza, krakowiaka, kujawiaka, oberka 
a także tańce regionalne Lubelszczyz 
ny, Kaszub i Śląska 

W ciągu kilku lat chętnych do pracy 
w zespole wciąż przybywało. Z czasem 
uzbierało się ich aż tylu, że trzeba było 
utworzyć trzy następne grupy tanecz 
no-wokalne. A w 1986 roku udało się 


„wykroić” jeszcze kapelę. W obec- 
nym, stuosobowym „,Grzesiu” została 
do dziś dziesiątka tych najwierniej- 


szych i najwytrwalszych — z pierwsze- 
go składu sprzed pięciu lat 


— U nas, w „Grzesiu' panuje mo- 
narchia absolutna: druhna Halina rzą- 
dzi kapelą, a druh Krzysztof — tance- 
rzami. 

— | podoba wam się to panowanie?! 

— A jakże! Do tego stopnia, że daje- 
my się naszym władcom „„maltretować 
na próbach dwa razy w tygodniu. A 
przed koncertami — jak trzeba — to 
nawet częściej. 

— W soboty i niedziele po trzy bite 
godziny „wyciskania potu'! Czy nie 
marzy się wam inny sposób spędzania 
wolnych dni? 

— Ależ ten nasz jest zupełnie niezły! 
W każdym razie nam się podoba. A po- 
za tym próby to nie tylko praca, ale tak- 
że sympatyczne spotkania towarzyskie. 

— Czy wasi rodzice nie narzekają, 
że stanowczo odmawiacie niedzielnej 
wizyty u cioci, za to czym prędzej bieg- 
niecie na „randkę” z „Grzesiem”? 

— Wszelkie bunty zostały stłumione! 
— żartuje Robert. — A tak naprawdę, 
to oni się już pogodzili z takim porząd- 
kiem rzeczy i nie oponują. Zwłaszcza, 
gdy widzą, że praca zespołu daje efek- 
ty, choćby w postaci zdobytej przez 
„Grzesia” Srebrnej Jodły na festiwalu 
w Kielcach w 1986 roku. 

Rodzice często pomagają zespołowi 
— na przykład w szyciu strojów. Brak 
własnych kostiumów to poważne zmar- 
twienie „,/Grzesia”. Zdarzało się już 


— bo to ładna 


nazwa! 


niejednc 


rotnie, że 


puławski zespół z 


żalem rezygnował z gościnnych wystę 


pów, bo po prostu nie stać go było na 
ich wypożyczenie. Dlatego tak bardzo 
cieszy wszystkich 


zelka 


każda własna kami 


kolejna uszyta spódnica, nowy 


komplet butów. 


Do grudnia 1986 roku 
jeszcze inny. poważny problem: brak 
stałej siedziby 


Grześ” miał 


— Nie wiem, czy zespół pracowałby 
normalnie i czy nadal prowadziłbym 
go, gdyby nie pan Józef Kochan — dy- 
rektor Szkoły Podstawowej nr 11 w Pu- 
ławach, który przygarnął naszą liczną, 
tułającą się gromadkę. Opiekuje się 
nami i pomaga w czym może. A ostat- 
nio zrobił nam wspaniały prezent: prze- 
znaczył jedno ze szkolnych pomie- 
szczeń (sto metrów kwadratowych) na 
salę baletową. Druh Krzysztof nie kryje 
z tego powodu radości. — Czeka nas 
jeszcze sporo pracy przy jej wykańcza- 
niu, ale chcemy się z tym uwinąć, by 
jak najszybciej rozpocząć zajęcia. 


Na zdjęciach: 


—-—-—-—<—-—=€......-.... 
grupa 

Pary 
tańczą właśnie na środku rynku trojaka 
gdy nagle z wiezy roziegają się głośno 


Na ekranie magnetowidu 


dziewcząt i chłopców z „Grzesia 


kuranty, które prawie zagłuszają muzy- 
kę 

Żeby jeszcze choć do taktu biły, 
ale gdzie tam! — wzdycha Piotr, oglą- 
dający teraz wspólnie z innymi człon- 
kami zespołu kasetę nagraną podczas 
ich występów w Holandii. Pojechali tam 
w czasie ostatnich wakacji na zapro- 
szenie dziecięcego zespołu „De Bab- 
belaars" i przez trzy tygodnie mieszka- 
li u holenderskich rodzin. Gdy przyszło 
porozumieć się z gospodarzami — w 
ruch szły przygotowane wcześniej mi- 
ni-słowniczki  polsko-niderlandzkie i 
oczywiście niezawodny, sprawdzony 
międzynarodowy język... „na migi”. 
Polski zespół w ciągu całego pobytu 
dawał codziennie jeden lub dwa kon- 
certy w różnych miastach holender- 
skich. Występował w klubach. domach 


1. Ileż było ambarasu, ale i śmiechu podczas pogawędki z holenderskimi skautami 
2. „Grześ”' występował na skwerach i placach, budząc zainteresowanie przechodniów... 


opieki, na kempingach lub po prostu na 


placach, skwerkach 


skim 


czy rynku mmiej- 

O wizycie zespołu i jego programie 
pisała ciepło tamtejsza prasa (dziś wy- 
cinki z holenderskich gazet moźna zna- 
leźć w kronice „Grzesia'). Puławianie 
tak przypadli do gustu dziennikarzom, 
że ci w imieniu organizatorów zaprosili 
zespół na Międzynarodowy Festiwal 
Folklorystyczny do Heijen. „Grzesiowi” 
udało się przedłużyć pobyt w Holandii 
o trzy dni i dzięki temu wystąpić na fe- 
stiwalu w doborowym towarzystwie ze- 
społów z Czechosłowacji, Jugosławii, 
Paragwaju, Rumunii, Grecji, Peru i 
Hiszpanii. Sympatię widzów wzbudziły 
wykonane z wdziękiem tańce, a także 
piękne, kolorowe stroje Polaków. 

Swój pobyt w Holandii dziewczęta i 
chłopcy wspominają do dziś. Nie tylko 
koncerty, podczas których finałową pio- 
senkę wykonywali po niderlandzku (no, 
w każdym razie bardzo się starali), ale 
także organizowane przez gospodarzy 
wycieczki: ktoś uczestniczył w połowie 
małź, ktoś oglądał malownicze krajo- 
brazy z pokładu awionetki... „Grześ” 
spotkał się także z holenderskimi skau- 
tami. Razem z nimi rozgrywał zawody 
sportowe, zabawne konkursy, a wieczo- 
rem bawił się na wspólnej dyskotece. 

Wśród przywiezionych pamiątek pu- 
ławscy harcerze mają drewniane cho- 
daki (prezent z fabryczki produkującej 
to ludowe, do dziś jeszcze używane 
obuwie), lalki w narodowych strojach i 
oczywiście sporo zdjęć. Między innymi 
to zrobione przy wiatraku — charakte- 
rystycznym elemencie holenderskiego 
pejzażu 

W przyszłym roku zespół „De Babbe- 
laars' przyjedzie do Polski z rewizytą. 
Podobno po obejrzeniu występów 
„Grzesia” postanowił przygotować na 
tę okazję zupełnie nowy program. 

— Nasz polski folklor, tańce, stroje 
są naprawdę wspaniałe i nie powinniś- 
my mieć żadnych kompleksów. Jedne- 
go tylko zazdroszczę zespołowi „De 
Babbelaars" — kolorowych materiałów 
reklamowych: pocztówek, nalepek, fol- 
derów. Tu druh Krzysztof westchnął 
smętnie, bo na plakat „Grzesia” przyj- 
dzie poczekać prawie rok... 

Być może, gdy Harcerski Zespół 
Pieśni i Tańca z Puław wybierze się 
kiedyś w następne, wspaniałe wojaże, 
także i to zmartwienie będzie miał już z 


owi IWONA STARZYŃSKA 
Fot. archiwum zespołu 


Sportowcy, o których się mówi 


Tylko trzech tenisistów w historii zdoby- 
lo mistrzostwo Polski seniorów będąc je- 
szcze w wieku juniorskim. Pierwszym byl 
Wojciech Fibak — największy talent na 
naszych kortach, należący w latach 70. do 
ścisłej czołówki tenisowej światą. Drugi — 
ło Wojtek Kowalski, także bardzo uzdol- 
niony gracz, który jednak w rywalizacji 

li rodowej nie może odnieść zna- 
czących sukcesów. Trzecim jest Lech Sidor 
— tenisista warszawskiego klubu „Mera”. 


RE urodził się w usportowionej rodzi- 
nie i oczywiste było, że zostanie spor- 
towcem. |ego dziadek — Włodzimierz 
Drużbiak był czołowym polskim sprinterem, 
a później jednym z twórców potęgi naszej 
lekkiej atletyki. Ojciec — Ryszard Sidor jest 
trenerem -tenisowym, wychowawcą wielu 
utalentowanych graczy w Stalowej Woli. 
Obecnie szkoli młodzież w Australii. Już od 


Na przełomie 1987 i 1988 roku wyjezdza 
do dalekiej Australii. Po dlugiej podróży lą- 
duje w Melbourne i wpada w ramiona daw- 
no nie widzianego taty. Po kilku dniach ad- 
poczynku zabiera się do solidnego treningu 
tenisowego-pod okiem jednego z najlep- 
szych graczy australijskich lat 60. Petera 
Joyce'a. Pan Joyce okazał się bardzo wyma- 
gającym trenerem. W czasie intensywnych 
zajęć poprawiał Leszkowi serwis, a także 
poszczególne uderzenia. Do wyszkolenia 
technicznego wprowadził jeden istotny ele- 
ment, mianowicie uproszczony, mniejszy 
zamach przy uderzeniach zarówno z back- 
handu jak i forehandu. Dzięki temu gra 
Leszka stała się bardziej ekonomiczna i jed- 
nocześnie skuteczna. Efekty nauk australij- 
skiego szkoleniowca mógł chłopak zapre- 
zentować juź wkrótce, biorąc udział w 
otwartych mistrzostwach stanu Victoria. 


Ku ogólnenu: zaskoczenia mlody Polak 
zwycięża w kategorii juniorów i tzw. kate- 
gorii seniorów młodszych (do 19 tau. Po 
tych sukcesach szykuje się do zasadniczego 
celu swojej podróży — oficjalnego cyklu 
turniejów IFT, formującego światową klasyfi- 
kację juniorów, a sponsorowanego przez 


jerwsze zawody odbyły się w Adelajdzie. 
P Po dobrej grze Lech dochodzi do półfi- 
nału, w którym nieznacznie ulega (5:7, 6:7) 
czołowemu juniorowi Australii — Marino- 
wowi. Następny turniej — na kortach Whi- 
ty City w Sydney — to jeden z najwaźniej- 
szych ze wszystkich rozgrywanych turnie- 
jów na świecie. Polak gra wyśmienicie. Po- 
konuje między innymi najlepszego juniora 
Japonii Tanizawę, czołowego zawodnika 
gospodarzy Beara, a w półfinale rewanżuje 
się za porażkę w Adelajdzie Marnnowowi. 
Przed finale miał jednak prawdziwego pe- 
cha. Samochód, którym jechał na korty, 
utknął w ogromnym ulicznym korku. Na 
stadion wpadl dosłownie na minutę przed 
rozpoczęciem spotkania. Na nic zdały się 
prośby o przesunięcie czasu rozpoczęcia 
gry. Nierozgrzany Polak przegrywa po wy- 
równanej walce z miejscowym tenisistą 
Morganem. Następny turniej w Melbourne 
dusowi, w meczu przy tem- 


| wreszcie ostatnie zawody zamykające 
cały cykl — Australia Open. W drugiej run* 
dzie Leszek trafia na syna jednego z najlep- 
szych w histoni tenisistów — Neala Frasera. 
Przed meczem usłyszał slowa: „Z tym Pola- 
kiem latwo wygrasz”. Zezlościlo go to zda- 
nie i postanowił udowodnić, że nad Wisłą 
także potrafią machać rakietą. Wynik 6:1, 
6.3 dla Leszka mówi wszystko. Zmęczony 
juź, pokonuje jeszcze jednego gracza z An- 
typodów, ale w walce o ćwierćfinał ulega 
Wlochowi Brondinowi. W sumie podczas 
calego cyklu zdobywa 155 punktów, co da- 
je mu w klasyfikacji juniorów IFT szóste 
miejsce na świecie! Oprócz zdobyczy punk* 
towych Leszek nabywa też cenne doświad- 
czenie. Przez kilkanaście dni przygląda się 
najlepszym graczom biorącym udzial w tur- 
nieju Australia Open. Podpatruje uderzenia 
lendla, Casha, Wilandera i Edberga. Na 
własne oczy widzi ich wspaniałe wyszkole- 
nie i dystans, jaki go dzieli od światowego 
poziomu, Nauki od najlepszych powinny 
zaprocentować. 


DOKOŃCZENIE NA STR, 6 
R SEENENNSTHĆ 
Fot. Z. Cierpisz 


UA się pod presją woli czytelników I 
prezentuję Wam dziś sylwetkę aktora. a 
raczej gwiazdora znanego w Polsce jedynie z 
filmów wideo. Oglądaczy wideo jest już tak 
wiełu, że nie sposób dłużej nie brać pod uwa 
gę ich gustów i zainteresowań. Zaznaczam 
jednak 


aktorzy znani u nas z filmów wy 
świetianych w kinach i na małym ekranie na 
dal będą mieli w naszej rubryce pierwszeń 
stwo 

Tak więc dziś naszym bohaterem jest król 
tzw. filmów akcji" — jak niesie fama, zwycię. 
ski rywal dobrze nam znanych aktorów grywa 
jących podobne postacie Sylvestra Stallone 
Arnolda Schwarzeneggera, oczywiście w po: 
pularności. Nie ma tak wspaniałej muskulatu 
ry i3k oni, ale bije ich na głowę zręcznością i 
dyna*:izmem — nic dziwnego, jest mistrzem 
szt walki w niepowtarzalnym stylu Chucka 
Norrisa 

Jego prawdziwe nazwisko brzmi Carlos 
Ray. Urodził się w 1939 r. w miejscowości 
Ryan w Oklahomie. Jest najstarszym z trzech 
synów Angielki po kądzieli, a Irlandki po mie- 
czu oraz Indianina z plemienia Cherokee 
Osiemnastoletniego Carlosa wcielono do lot- 
nictwa amerykańskiego i w ten sposób wziął 
udział w trwającej wówczas wojnie koreań- 
skiej. Wpłynęło to na całe jego życie. Właśnie 
w Korei nauczył się Tang Soo Do — techniki 
walki podobnej do kendo. Po trzech latach 
ćwiczeń zdobył w tej dyscyplinie czarny pas 
Nie poprzestał jednak na tym, trenował judo, 
karate i Tai Kwan Do — typowo koreański 
sposób walki. Wypracował też sobie swój 
własny styl 

Po powrocie do Stanów Zjednoczonych oże- 
nił się ze swoją koleżanką szkolną, której 
mię wytatuował sobie na ramieniu przed wy- 
jazdem do Korei — z Dianą Holechek. Są do- 
brym małżeństwem już od 28 lat i mają dwóch 
dorosłych synów — Mike'a i Erica. Dziś Chuc- 
ka Norrisa (pozostaniemy już przy jego filmo- 
wym nazwisku) stać, by kupić żonie wykwint- 
ną restaurację, ale twierdzi, że jego uczucie 
jest identyczne, jak na początku ich związku. 

Na początku lat sześćdziesiątych Chuck 


wciąż pozostawał w armii. Uczył karało mło 


dych żołnierzy. Po dwóch latach jednak posta 
nowił zrzucić mundur. Jako cywili zaczął pro 
wadzić kursy walk wschodnich dla holly 


woodzkich aktorów. Równoczośnie był czyn 
nym zawodnikiem. W 1968 r. został mistrzem 


świata wagi środniej w karate. Tytuł ton utrzy 
mał do końca swej sportowej kariery, do 
1974 r 

Do zainteresowania się filmom, usilnie na 
mawiali go dwaj jego najodważniejsi I naj 


zdolniejsi uczniowie-aktorzy: Stove McQulmn i 
James Coburn. On jednak zwlekał z decyzją 
Jako przygodę traktował swój dobiut w filmie 
Phila Karisona „The wrecking crew”. Ale pro 
pozycja jego świetnego przyjaciel Bruce'a 
Lee sprawiła, że jego nazwisko stało się zna 
ne w świecie. Zagrał bowiem jego przeciwni 
ka w ważnej sekwencji walki w filmie „Powrót 
smoka' 

Od 1978 r. Chuck Norris związał się z kinem 
na stałe. Występuje co najmniej w jednym [il- 
mie rocznie. Tytuły jego wczesnych obrazów 
mówią nam niewiele: „Good guys wear 
black” (78), „A force of one” (79), „The Octa- 
gon' (80), „Game of death „An eye for an 
eye' (81), „Silent rage' (82), „Forced ven- 
geance”, „Lone Wolf McQuade'' (83). W Pols- 
ce do najczęściej oglądanych filmów z Chuc- 
kiem Norrisem należy „Inwazja na Amerykę 
Sądzę, nie uwłaczając możliwościom fizycz- 
nym gwiazdora i umiejętnościom technicznym 
producentów, że wynika to ze względów... hu- 
morystycznych. Rzecz się dzieje współcześ- 
nie. Komunistyczni komandosi pod wodzą nie- 
jakiego Michaiła Rostowa, jak grom z jasnego 
nieba spadają na sielską Amerykę i gdyby nie 
ex-agent CIA — Matt Hunter (oczywiście 
Chuck Norris), kto wie do czego by doszło 
Byłam przy tym, nasi widzowie pękają wprost 
ze śmiechu nawet w czasie najbardziej emo- 
cjonujących scen, szczególnie gdy z ekranu 
płyną pojedyncze, zniekształcone. polskie 
słowa (widać konsultanci studia Cannon, spe- 
cjalizującego się w filmach tego rodzaju, nie 
są drobiazgowi). Ale Amerykanie, którzy nie 
zaznali właściwie smaku najazdu na swą oj- 


czyznę, nie mówiąc już o okupacji, oglądali 
ten dynamiczny i przerażający dla nich obraz 
z zapartym tchem 

Kolejnym przebojem naszych ekranów wi 
deo jest „Delta Force” („Akcja w delcie rze 
ki"). Sceny do tego filmu kręcone były w Iz- 
raelu, a Chuck Norris wystąpił obok znakomi- 


tych gwiazd — Lee Marvina i Hannah Schy- 
gulli. Do tej samej serii należy „Zaginiony w 
akcji” i ponoć już pojawiła się u nas trzecia 


jej część, nosząca tytuł „Braddock”* od imie- 
nia wiążącego te filmy bohatera. Sukces tego 
ostatniego filmu okupiony był krwawo. W cza- 
sie kręcenia powietrznych ujęć filmowy heli- 
kopter zderzył się z helikopterem filipińskich 
sił powietrznych — zginęły 4 osoby, w tym 2 
dzieci, 5 innych zostało rannych 

Chuck Norris twierdzi, że filmy, w których 


występuje, nie są apoteozą walki, ale ludzi 


cej góry. Jego 


odważnych, o woli przenoszą 
ideałem jest niezwyciężony bohater wester 
nów, jakiego kreował John Wayne. W tym też 
duchu napisana jest jego autobiografia, którą 
wydał w tym roku. Nosi znamienny tytuł „Ta 
jemnica wewnętrznej siły 

Za „Cinć Tele Revue” podajemy adres tego 


idola: Chuck Norris c/o Cannon Film 
San Vincente Boulevard, Los Angeles CA 


90048 USA 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. „Cine Tele Revue' 


oczywiście akcja to raczej rzecz t 


larnych, ale przyjęła się w tej chwili nazwa 


popu go ostatnio w kinie gatunku niezwyśle 


nych, acz niezbyt refleksyjnych obrazów obfitujących w sceny 


Kwiatek do... kożucha 


No, może w tej chwili akurat nie do ko- 
żucha, ale tylko dlatego, że wiosną nikt 
normalny kożucha nie zakłada, bo tak w 
ogóle — to czemu niby nież! Kwiatki bo- 
wiem (sztuczne kwiatki) nosi się w tej chwili 
do wszystkiego. One to są właśnie ową 
konkurencją dla wszechobecnych kokardek 
o czym wspominałam tydzień temu 


Może zresztą nie całkiem precyzyjnie to 
sformułowałam. Jeszcze się ich powszechnie 
nie nosi, dopiero się pojawiają, a więc i 
konkurencją jeszcze nie są, ale... kto wie, 
czy na nią w szybkim czasie nie wyrosną. 

Sztuczne kwiaty, to w ogóle rzecz stara 
jak świat, chociaż w ostatnim czasie jakby 
zapomniana. Owszem, były i ostatnio uży- 


wane, ale niemal wyłącznie przez mocno 
starsze panie, które przypinały sobie (zwła- 
szcza wiosną) jakiś dyskretny kwiatek do 
klapy żakietu czy płaszcza, bo takie były 
kanony elegancji za czasów ich młodości, a 
mocno starsze panie bywają sentymentalne 
i lubią wspominać dawne czasy. Młode po- 
kolenie przez lata patrzyło na sztuczne 


kwiaty, z co najmniej politowaniem, jeśli 
nie obrzydzeniem. Teraz następuje zwrot. | 
— powiedziałabym — szaleńczy zwrot 

To już nie tylko klapy eleganckiego ża- 
kietu ćzy płaszcza, to już nie tylko balowa 
sukienka, do której również „tradycyjnie 
pojmowany” sztuczny kwiat pasuje, ale 
właśnie ów przysłowiowy kożuch. Kwiat 
można umieścić dosłownie wszędzie, tak 
jak i kokardkę 

Ten najmodniejszy sztuczny kwiat to 
przede wszystkim jedna rozwinięta róża w 


naturalnej wielkości. Kolory zarówno natu- 
ralne — łososiowy, różowy, purpurowy, bia- 
ły, ale również i takie, w jakich prawdziwe 
róże nie bywają — granatowy, brązowy, 
zielony, czarny. Zdarzają się i róże... wzo- 
rzyste, bo zrobione z tego samego materia- 
lu co np. bluzka, ale jest to już pewna od- 
miana tego wariantu elegancko-wytworne- 
go. W wariancie... zwariowanym przyczepia 
się taką sztuczną różę i do sportowego 
swetra, i do dżinsów, i do beretu, i na ple- 
cach, i na dole spódniczki. 

Jak już wspomniałam, jest to najczęściej 
jedna róża i ta jedna całkiem wystarczy. 
Choć oczywiście bywają i bukiety, np. doo- 
kola główki kapelusza nad rondem. Jest to 
już zabawa nieco kosztowniejsza, bo 
sztuczne róże (w przeciwieństwie do kokar- 
dek, które można sobie z powodzeniem 
wiązać samej) powinny być jednak wyko- 
nane przez fachowca, a fachowcy od 
sztucznych kwiatów raczej się cenią. Kogo 
jednak w żadnym wypadku pojedynczy 
kwiat nie zadowala, może sięgnąć po bu- 
kiet (bukiecik) jakichś kwiatków drobniut- 
kich — choć rzadziej (w żurnalach) wystę- 
pują, też są do przyjęcia. 

A poza tym, jeśli któraś z Was ma ocho- 
tę się w to kwiatowe szaleństwo pobawić, 
to zanim wyruszy po zakupy, radziłabym 
przejrzeć różne domowe zakamarki, bo 
wcale nie jest wykluczone, że znajdzie tam 
taki kwiat zapomniany przed laty przez ma- 
mę lub babcię. Ja np. znalazłam kilka, iden- 
tycznych jak te na zdjęciach. A więc — 
powodzenia! RIUSZKA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


każda szkoła została zaprezentowana, dzięk: 
czemu każdy uczeń ósmej klasy miałby 
okazję pogadać ze starszymi kolegami z 
wybranej szkoły średniej 


Wśród ósmoklasistów, z którymi rozma- 
wiałam podczas giełdy, niewielu było zdecy 
dowanych na wybór określonej szkoły i za 
wodu. Większość twierdziła, że ma jeszcze 
czas na decyzję. Jest nadzieja, że giełda 
przynajmniej niektórym pomoże ją podjąć 
tym bardziej, że „Informator o szkołach za- 
wodowych i średnich na rok 87/88” dociera 
dopiero do szkół. Dorośli odpowiedzialni za 
jego druk i dystrybucję też, jak widać, mają 
czas... Szkoda więc, że podobnych giełd 
organizuje się na razie niewiele. Choć ra- 
czej nie mają one szans zastąpić „Informa- 
tora”. 

JOLANTA ZDANOWSKA 


„Z tym Polakiem 
łatwo wygrasz” 
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Liekty wyjazdu na antypody widac było 
w lutowych mistrzostwach Polski rozgrywa- 
nych w hali „Mery”. Podopieczny trenera 
Marka Graczyka sprawia dużą niespodzian- 
kę zdobywając w sposób bezdyskusyjny 
mistrzostwo kraju seniorów w singlu i w 
deblu. W tak młodym wieku równie dobrze 
grali tylko Fibak i Kowalski, Czy zrobi mię- 
dzynarodową karierę? Trudno to dziś powie- 
dzieć, ale Leszek ma dwa ważne atuty: nie- 
zwykłe zdolności i duże ambicje. Dorównać 
najlepszym i osiągnąć sukcesy, jakie stały się 
udziałem Wojciecha Fibaka — oto marze- 
nia warszawianina. W tym sezonie zamierza 
wystartować w wielkich turniejach w Me- 
diolanie oraz na kortach Rollanda Garrosa 
w Paryżu i Wimbledon w Londynie. Być 
!może dochowaliśmy się tenisisty, jakiego je- 
>zcze w naszym kraju nie hvło.. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 


WOJNA 
KRYMSKA 


Ta wojna — chociaż toczyła się daleko od 
Polski — frapowała naszych pradziadów 
Jedną z wojujących stron była bowiem Rosja 
| mieszkańcy Kongresówki życzyli jej 
wszystkiego najgorszego. Porażka Petoersbu- 
rga oznaczać mogła — w wyobrażni domo- 
wych polityków znad Wisły — zasadniczą 
zmianę układu sił w Europie, a w perspekty- 
wie I korzystny zwrot w kwestii polskiej 


W wojnie tej chodziło o to, kto będzie miał 
na Półwyspie Bałkańskim, a ściślej, 
które spośród mocarstw europejskich będzie 
„rządziło” cieśninami oddzielającymi Morze 
Śródziemne od Czarnego. Wielkie Imperium 
Ottomańskie (czyli Turcja) chyliło się ku 
upadkowi, a ponieważ polityka nie znosi 
próżni, mocarstwa europejskie, przede 
wszystkim Francja, Anglia, Rosja, w mniej- 
szym stopniu Prusy i Sardynia postanowiły 
podporządkować sobie południowo-wschod- 
nią Europę. Początkowe sukcesy Rosji w 
wojnie o cieśniny (tak inaczej nazywano tę 
wojnę) zaniepokoiły na tyle Anglię i Francję, 
iż postanowiły wspomóc orężnie Turcję, aby 
tylko Rosja nie stała się zbyt silna 


30 marca 1856 roku wojna została zakoń- 
czona. Przegrała ją Rosja. Radość nad Wisłą 
z tego powodu okazała się grubo przesadzo- 
na, bowiem... dla Polski nic z tego nie wyni- 
kło. Mocarstwom zachodnioeuropejskim ani 
się śniło w jakikolwiek sposób .,pójść za cio- 
sem” i zażądać od osłabionego państwa ca- 
rów choćby odrobiny więcej autonomii dla 
Polaków niż mieli dotychczas. To gorzkie do- 
świadczenie nie pomogło i jeszcze przez 
wiele dziesiątków lat emocjonowano się ułu- 

"dą akcji solidarnościowej zachodnich mo- 
carstw z pragnieniami niepodległościowymi 
narodu polskiego. 


Wojna krymska miała jednak niebagatelne 
konsekwencje dla dalszego biegu historii 
powszechnej, także historii ojczystej. W po- 
łudniowej Europie wytworzyła się swego ro- 
dzaju próżnia polityczna, zaczęto rozgrywać 
interesy rozmaitych państw. Skorzystały na 
tym narody bałkańskie, by wszcząć coraz 
skuteczniejszą walkę o zrzucenie niewoli tu- 
reckiej, ponieważ Turcja stała się — mimo 
zwycięstwa w wojnie krymskiej — jak ma- 
wiano od połowy XIX w. „chorym człowie- 
kiem Europy”. Miało to o tyle znacznie, że w 
konsekwencji narastające konflikty w kotle 
bałkańskim kilkadziesiąt lat później stały się 
jedną z istotniejszych przyczyn | wojny świa- 
towej. 


Zaś dla historii Polski przegrana Rosji za- 
owocowała niestety mylną tezą o słabości 
mocarstwa carów i budowaniem na tej pod- 
stawie nadziei na zwycięskie powstanie na- 
rodowe. Zatem przyczyn klęski Powstania 
Styczniowego można szukać też w tym, że 
źle zinterpretowano wyniki wojny krymskiej, 
zakładając osłabienie Rosji, które przecież 
nie było aż tak wielkie. Mylnie też sądzono. 
o czym wspomniałem. że Anglia i Francja 
wesprą powstanie w Polsce, tak jak wsparły 
Turcję w wojnie z Rosją. Ta lekcja braku rea- 
lizmu politycznego, czy też wyciągania zbyt 
daleko idących wniosków, bardziej w oparciu 
o życzenia i wyobrażenia niż o chłodną kal- 
kulację, nie zmieniła, niestety, po dziś dzień 
schematu myślenia Polaków o polityce w ka- 
tegoriach marzeń. 


SZPERACZ 


Artur z Katowic opisuje dziś niejako dalszy 
cląg życiorysu Słońca. Co się z nim stanie za 
miliardy lat? Pytanie to jest o tyle ważne, że 
od przyszłości naszej gwiazdy zależy | nasz 
los — jesteśmy wszak „dziećmi Słońca”, 
związani z nim na dobro I na zło. Czy tak do- 
kladnie będzie przebiegała ewolucja, niestety 
nie wiemy. Chociaż mamy prawie 100-procen- 
tową pewność, że Słońce zakończy swój cykl 
jako ciemny „wypalony” karzeł. Natomiast o 
losie naszej ziemskiej cywilizacji możemy 
dziś tylko fantazjować. 

PREZES 


Natura poradzi sobie częściowo z tym problemem, 
uruchomione zostaną bowiem inne procesy jądrowe, 
polegające z kolei na przemianie helu w jądra cięż- 
szych pierwiastków. Roakcja ta, zwana przez astro- 
nomów „zapalaniem się' helu, udostępnia co praw- 
da gwieździe nowe źródło energii, nie na dlugo jed- 
nak (w kosmicznej skali czasu). To „niedługo” trwać 
będzie w odniosioniu do Słońca miliard, może 2 mi- 
liardy lat, Słońce zacznie się gwałtownie kurczyć, 
przechodząc w wieku 12 miliardów lal w stan karło- 
watej gwiazdy holowoj, lecz o bardzo dużej temp. 
powiorzchniowoj 10000'C. Inaczej mówiąc, Słońce 
przybierze postać tzw, białego karła o średnicy kil- 
kunastu zaledwie tys. km czyli stokrolnie mniejszej 
niż dziś, | o potwornej wprost gęstości Jeden cm 
szościonny z wnętrza Slońca-karła będzie miał masę 
100 kgl Jeśli wyobrazilibyśmy sobie w modelu 
wszochświata Słońce jako piłką do siatkówki, to za 6 
miliardów lat jego objątość osiągnąłaby rozmiary 
dużego balonu, a w ciągu następnych 2 miliardów 
lat skurczyłoby się do wielkości ziarnka maku! Ta- 
ka jest skala kosmicznych przeobrażeń Słońca. A co 
dalej? Dalsza przyszłość Słońca to stopniowy, po- 
wolny spadek temperatury i gaśnięcia trwające rów= 
nież miliardy lat, aż wreszcie... Słońce wystygnie, 
zgaśnie całkowicie | jako czarny karzeł, wypalony 
żużel będzie wiecznie obiegać środek masy Galakty- 
ki 

Opisana ewolucja Słońca będzie powodowała 
ogromne zmiany w „życiu” planet całego układu 
Już za miliard lat, gdy Słońce tylko w niewielkim 


NASZA SŁONECZNA RODZINA 


ZA ILEŚ TAM LAT 


Ciekaw jestem czy czytelnicy TOMIKA zastanawia- 
li się nad tym jaki będzie świat za kilka miliardów 
lat. Prawdę mówiąc, to ja nie zastanawiałem się nad 
tym, dopóki nie przeczytałem w  „Kalejdoskopie 
Techniki" właśnie o przyszłości naszego Układu Sło- 
necznego. 

Słońce, najbliższa Ziemi gwiazda, a wraz z nią ca- 
ły nasz układ planetarny liczy sobie 5 miliardów lat. 
Tyle czasu upłynęło od chwili, gdy z ogromnego, 
bezkształtnego obłoku gazowego mgławicy zaczęła 
się formować — pod wpływem sił grawitacyjnych — 
nowa w galaktyce gwiazda, właśnie nasze Słońce. 
Jako źródło promieniowania (w tym ciepła i światła) 
dla całego układu planetarnego stało się ono pod- 
stawowym ogniwem życia na Ziemi. Słońce jest 
wielką, nieustannie pracującą fabryką energii pro- 
mienistej i cieplnej, wytwarzanej w jego jądrze w 
wyniku procesów termojądrowych, czyli przemiany 
wodoru (z którego się głównie w 75% składa) w hel 
Wydzielane w tym okresie ilości energii są ogromne 
Wystarczy powiedzieć, że w ciągu tylko jednej se- 
kundy Słońce wypromieniowuje tyle energii, ile by 
jej wytworzyły wszystkie elektrownie Ziemi pracują- 
ce pełną mocą w ciągu... 10 miliardów lat! 

W reakcji termojądrowej Słońce zużywa około 4 
milionów ton wodoru na sekundę. Tempo zużycia te- 
go „wodorowego paliwa” będzie jednak prawdopo- 
dobnie coraz szybciej wzrastać. Będzie więc także 
wzrastać ciśnienie promieniowania. Spowoduje to 
że glob słoneczny zacznie się rozdymać jak balon 
Za około 5 milionów lat nasza gwiazda osiągnie roz- 
miary podolbrzyma o średnicy prawie 10 razy więk- 
szej niż obecnie! Podstawę do takich przewidywań 
dają zarówno teoretyczne obliczenia, jak i obserwa- 
cje astronomiczne gwiazd starszych od Słońca, lecz 
o podobnych masach. 

Po upływie następnego miliarda lat rozmiary Słoń- 
ca wzrosną jeszcze bardziej. Przybierze ono postać 
czerwonego olbrzyma o średnicy 30 razy większej 
niż obecnie i prawie dwukrotnie niższej temperatu- 
rze powierzchniowej (stąd czerwona barwa zamiast 
jasnożółtej). | tu nastąpi katastrofa — zabraknie na 


Słońcu wodoru! 


stopniu (o około 30%) powiększy swą objętość, śred- 
nia temperatura na Ziemi wzrośnie o ok. 35'€ co 
spowoduje, że świat roślinny i zwierzęcy cofnie się 
ku biegunom, opuszczając zupełnie okolice równika 
gdzie temperatura będzie dochodzić do + 170'C. Su- 
rowy zaś klimat Marsa (średnia temp. —60'C, uleg- 
nie znacznemu złagodzeniu (średnia temp. ok. 
—20'0). 

Po upływie kolejnego miliarda lat Ziemia stanie 
się globem zupełnie jałowym, gdyż średnia roczna 
jej temperatura przekroczy +120'C, a w rejonach 
tropikalnych w południe będzie osiągać +550'C. W 
tych warunkach oceany i morza w bardzo krótkim 
czasie wyparują, a białko ulegnie zwęgleniu. Nato- 
miast Mars stanie się planetą w pełnym rozkwicie, 
najbardziej przygotowaną do powstania na niej ży- 
cia. Średnia temperatura na powierzchni Marsa 
osiągnie wartość około 40*C. Stopią się zapasy lodu, 
tworząc zbiorniki wodne. W nich właśnie zacznie 
powstawać życie organiczne. 

Wielkie planety Jowisz i Saturn będą jeszcze wte- 
dy trwały w mroźnej martwocie. Dopiero po upływie 
następnych 3 miliardów lat zaczną się one kolejno 


ożywiać. Pierwsza „zbudzi się” największa planeta 
naszego układu — Jowisz wraz ze swymi licznymi 
księżycami, z których prawie każdy może stać się 
odrębną, kwitnącą życiem planetą. Istnieją przypu- 
szczenia, że w tym okresie Jowisz będzie miał już 
zestaloną powierzchnię. Stanie się on planetą ekwa- 
torlalną, czyli taką, której jedynie przyrównikowe 
strefy osiągną umiarkowaną temperaturę. Silne na- 
słonecznienie stopi kryształki metanu i amoniaku 
tworząc lodową zawiesinę w atmosferze Jowisza, a 
następnie doprowadzi do rozkładów tych gazów. W 
atmosferze pozostanie głównie azot | tlen, podobnie 
jak w atmosferze ziemskiej. Wówczas nic już nie bę- 
dzie stało na przeszkodzie powstaniu w atmosferze 
blałek. Spłynąwszy z deszczami do oceanów dadzą 
początek życiu, które z czasem wyjdzie na ląd. Mi- 
liard lat później, gdy Słońce osiągnie swą największą 
objętość, gorący Jowisz, na którego powierzchni śred- 
nia temporatura sięga + 100 C, zachowa znośne wa- 
runki do życia organicznego już tylko w pobliżu bie-- 
gunów i to jedynie tylko tych jego lorm, które będą 
odporne na gigantyczne upały i ciążenia. Natomiast 
w. tym okresie największej ekspansji Słońca-olbrzy- 
ma szansę życia otrzyma w darze od natury daleki, 
tajemniczy Saturn. Średnia temperatura tego zamro- 
żonego do temp. minus 185'C (powierzchniowo) glo- 
bu osiągnie wartość dodatnią. I tutaj także stopnieje 
lód, tworząc oceany, a potężna atmosfera ulegnie ut- 
lenieniu. Życie otrzyma więc i tu znośne warunki 
rozkwitu. Na tym jednak koniec... Na Saturnie zatrzy: 
ma się kosmiczny pochód fali ciepła słonecznego, 
nie dochodząc nigdy do Urana, Neptuna i Plutona. 
Po prostu Słońcu zabraknie już zasobów wodorowe- 
go paliwa. Nastąpi etap totalnego odwrotu. Za kur- 
czącym się gwałtownie Słońcem zacznie się cofać 
jego ekosfera, czyli życiodajna strefa ciepła. Odpo- 
wiednia dla życia temp. zaistnieje znów — w od- 
wrotnej tym razem kolejności — na spopielałych po- 
wierzchniach planet: Jowiszu, Marsie, Ziemi... Bę- 
dzie to jednak trwało zbyt krótko w kosmicznej skali 
czasu, aby mogły ponownie powstać organizmy ży- 
we. Po tym nieco złudnym etapie nadziei ponownego 
życia kosmiczny mróz (—200*C) ogarnie cały nasz 
układ planetarny od Plutona do Merkurego, skuwa- 
jąc powierzchnię globów lodem, na którym osiądzie 
z czasem szron zestalonych atmosfer. Księga życia 
w układzie planetarnym zostanie zamknięta na za- 
WSZE... 

Czy ta wizja losów naszej części wszechświata 
może kogokolwiek z Was przerażać? Myślę, że nie... 
Po pierwsze, to, o czym przeczytaliście stanie się 
dopiero za kilka miliardów lat, po drugie zaś, ludzie 
dużo wcześniej osiągną taki poziom cywilizacji tech- 
nicznej, iż międzygwiezdne przeprowadzki w inne, 
bardziej sprzyjające rozwojowi życia, rejony Galak- 
tyki nie powinny być dla tej ludzkości problemem. 

Artur Górzny, lat 13 
ul. Ułańska 16 m. 220 
40-887 KATOWICE 


U dołu rysunku widzicie fragment powierzchni Słońca z widocznymi protuberancjami (fontannami wyrzucanej w przestrzeń 
materii), na tle której uszeregowano wszystkie planety i Ich księżyce. A więc od prawej są to: Merkury, Wenus, Ziemia z 
Księżycem, Mars (między nimi i Jowiszem widoczny jest pas asteroldon), Jowisz, Saturn, Uran, Neptun 1 Pluton. 


szczenia, łącznie z absurdalnym podejrzeniem, że Stephena 

porwał... niedźwiedź! Ostatecznie zebrani doszli do wniosku, 

że należy zmobilizować kilku młodych i silnych chłopaków, by 

przeszukali las. Ś 
Po tej bezowocnej gadaninie wróciliśmy do leśniczówki już 

o zmierzchu. I tu — jeszcze jedna niespodzianka. 

Powitał nas Karol wymachując jakąś ćwiartką papieru. 

— Nie znaleźliśmy... — zacząłem. 

— Już od dwu godzin wiedziałem, że wasze poszukiwania 
nie dadzą rezultatu. 

— Ojciec wrócił? — zapytał szybko Maks. 

— Nie, lecz mamy wiadomość od niego. 

—. Gdzież on jest?! 

— Nie wiadomo. 

— Nie żartuj sobie! — ofuknąłem Karola. 

— Ani mi w głowie żarty, zbyt poważna to sprawa. 
cie do domu. 

"W kuchni Kitty zapalała właśnie wielka naftową lampę. 
— Wiecie już? — zwróciła się do mnie. 
— Podobno jest wiadomość, lecz jaka i sk 

powiedział. : 
— Cierpliwości, Janie. Siadaj i czytaj na głos — wręczył mi 

kartkę. 


Chodź- 


ąd, tego Karol nie 


Przeczytałem: „Bądźcie spokojni. Nic mi nie grozi. Wrócę za 
kilka dni i wszystko wyjaśnię”. 

Pismo było dość koślawe, 
czająco czyki. Podałem kartkę Maksowi. Obejrzał. 


ślone ołówkiem, ale wystar- 


— To na pewno pisał mój ojciec — stwierdził. — Jakim cu- 
dem otrzymaliście ten list? 

— Obyło się bez cudu — powiedział Karol. — Zaraz po wa- 
szym odejściu ruszyliśmy z Frankiem na obchód, raczej z obo- 
wiązku niż w nadziei odkrycia jakichkolwiek śladów. Byłem 
bowiem przekonany, że Stephen jest w Norris. Najpierw po- 
wędrowaliśmy wzdłuż rzeczki, aż do miejsca, w którym kiedyś 
stało to bezpańskie czółno. Później przeszliśmy na drugą stro- 
nę strumienia i wracając obeszliśmy jeziorko. To Frank za- 
uważył na skraju lasu dziwną skrzynkę pocztową: między roz- 
widlonymi konarami modrzewia połyskiwał mały biały prosto- 
kąt, właśnie ten list. Umieszczono go w miejscu doskonale wi- 
docznym od strony leśniczówki. Stwierdziłeś Maksie, że jest 
napisany ręką ojca. Stwierdzenie bardzo ważne. Lecz skąd 
Stephen miał papier i ołówek? Czyżby nosił ze sobą? 

— Na pewno nie — zaprzeczył kategorycznie Maks. — Oj- 
ciec nie przepadał za pisaniem. Ale teraz pokażę wam Coś, co 
miał wówczas przy sobie i z czym nigdy się nie rozstawał — 
to powiedziawszy wydobył z kieszeni kapciuch. 

— Ten kapciuch znalazł doktor wśród traw, niezbyt daleko 
stąd. Jak to mogło się stać, że go ojciec zgubił? Jest tak pe- 
dantyczny... Wiele lat przeżył w traperce, a przecież każdy tra- 
per pilnuje swego kapciucha jak oka w głowie. Wiadomo, w 
puszczy tytoniu się nie znajdzie. Dlatego bardzo mnie dziwi ta 
zguba. Ojciec nigdy nie rozstawał się z fajką i tytoniem... 

— wygląda na to, że Stephen albo bardzo się spieszył, albo 
też czymś się mocno zdenerwował — zauważyłem. 


— Chyba jesteś bliski prawdy, Janie. Przypuśćmy, że ten 
ktoś zmusił go do pośpiechu w chwili, gdy nabijał fajkę tyto- 
niem. Innymi słowy, zmuszono Stephena do marszu w kierun- 
ku, w którym iść nie chciał. 

— Czy to znaczy, że go uprowadzono? — zapytał Bennet. 

— Właśnie to miałem na myśli. 

— Świat zwariował! — wykrzyknął Maks. — Po cóż miano 
by porywać ojca? | za co? Nigdy nikomu nie wyrządził naj- 
mniejszej krzywdy! 

— Uspokój się — zmitygował go Karol. — Ty chyba rów- 
nież nie masz nic na sumieniu, a oberwałeś po głowie. Są- 
dząc z tego listu, sytuacja nie jest zła. 

— Jeśli Stephena nie zmuszono do pisania — zauważył 
Bennet. 

— Wątpię — odparł leśnik — mój ojciec w twardej szkole 
życia się wychował i niełatwo go zastraszyć. Ale co mamy te- 
raz robić? — zwrócił się do Karola. 

— Jestem prawie pewien, że list nie został wymuszony — 
odparł Karol — więc twemu ojcu nic nie powinno grozić. Przy- 
najmniej chwilowo. Zmierzcha się, widoczność coraz gorsza. 
Rankiem zbadamy teren poczynając od miejsca, w którym 
znaleźliście kapciuch. 
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— Sprawdzałem — odparł Maks i powtórzył to samo, co już 
mnie mówił. 

— A więc kiepsko sprawdzałeś. Czy poza wsią na pewno 
nikt nie mieszka? Jakiś samotny farmer, traper?... 

— Przy drodze z Norris do leśniczówki nie ma żadnych za- 
budowań, Karolu. Przecież znasz tę drogę. 

— Ale gdzieś w bok, milę w prawo lub w lewo? 

— Milę w prawo rośnie puszcza, milę w lewo ciągną się 
dzikie łąki, przechodzące miejscami w moczary i bagniska. 
Zupełne pustkowie. x 
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ROZUMIEM CIĘ 
STARY, DZIAŁAJ 


— Ojciec mógł zasłabnąć — wtrąciła się Kitty — może 
gdzieś leży i czeka na pomoc, a my tu gadamy! 

— Ależ Kitty! — zaprotestował małżonek. — Nie jestem śle- 
py. Przeszedłem całą drogę do Norris tam i z powrotem rozg- 
lądając się uważnie dokoła. Jakże mógłbym nie dostrzec leżą- 
cego człowieka? 

— No więc... no więc co się stało? Poradźcie coś! Maks, idź 
jeszcze raz do wsi. Ń 

— Pójdę | ja — powiedziałem. — Może będzie potrzebna 
pomoc lekarska. 

— Dobrze — zgodził się Karol — a my z Frankiem prze- 
trząśniemy najbliższą okolicę. 

I na tym stanęło. 

Wyruszyłem z Maksem do Norris, pełen niepokoju, bo od- 
rzuciłem myśl, aby stary traper, mieszkający tu od lat, mógł 
zabłądzić na drodze prostej jak strzała. Raz po raz skręcaliś- 
my kilkanaście kroków to w prawo to w lewo. Lornetką lustro- 
wałem okolicę. Bez rezultatu. Jednakże po przejściu kilkudzie- 
sięciu jardów dostrzegłem leżący wśród traw niewielki cie- 
mnobrązowy przedmiot owalnego kształtu. Podniosłem. Był to 
skórzany kapciuch pełen tytoniu. 

— Spójrz, Maks! 

— Ależ to kapciuch mego ojca! 

— Na pewno? 

— Oglądałem go tysiące razy. Co robimy? 

— Szukamy dookoła. 

Miejsce, w którym znalazłem woreczek, znajdowało się o 
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_ NIE BYŁO 
ŻADNEJ STACJI, 
A TU WCIĄŻ Nowi 
PASAŻEROWIE... 


UŚMIECH NUMERU 


PEWIEN STARY lord pełniący 
odpowiedzialną funkcję podejmu- 
je oficjalnym obiadem delegację 
zagraniczną. W pewnym momen- 
cle wstaje dla odczytania toastu. 
Po dwóch słowach jego osobisty 
sekretarz podbiega zdenerwowa- 
ny, wyrywa mu z rąk kartkę I wrę- 
czając nową, szepce do ucha: 

— Wasza lordowska mość, to 
był jadłospis dzisiejszego obla- 
du..1 


kilkanaście kroków od skraju lasu. Zbadaliśmy je starannie. 
Starałem się odnaleźć ślady stóp, lecz beznadziejne było to 
usiłowanie. Rosnący na skraju lasu żywopłot niskich krzewów 
skłonił mnie do szukania śladów wśród zielonych gałązek. | 
cóż odkryłem? Jedną jedyną złamaną gałązkę. Miała jeszcze 
wilgotny rdzeń | świeże listki. A więc uszkodzono ją zaledwie 
przed klikoma godzinami. Ba, lecz mógł tego dokonać zarów- 
no człowiek, jak czworonożny mieszkaniec lasu. Zniechęcony 
wróciłem na drogę. 

— | co? — niecierpliwił się Maks. 

— Jedno jest pewne — odparłem — twój ojciec odszedł 
stąd po zgubieniu kapciucha. Być może wrócił do wsi sądząc, 
że zgubę zostawił w domu. Musimy to sprawdzić. 

— Przecież byłem dzisiaj w Norris. Kapciucha mogłem nie 
zauważyć, lecz w jaki sposób minąłbym się z ojcem? 

— Doprawdy... nle wiem. Albo w tym wszystkim tkwi przy- 
czyna tak prosta, że uchodzi naszej uwagi, albo też mamy do 
czynienia z kolejną tajemnicą. Chodźmy do wioski. 

Szybkim marszem dotarliśmy do zagrody Daltonów. Moje 
nadzieje na pomyślne rozwiązanie zagadki nie spełniły się. 
Daltonowie wpadli w popłoch, który udzielił się i mnie. Przy ' 
szedł Jack Bender, potem dwu najbliższych sąsiadów. W bez- 
ładnej dyskusji wysuwano najbardziej fantastyczne przypu- 


Dokończenie na str. 7. 
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